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M IE JS C O W A
P r z e d p ł a t a  w y a o a i :

kw artalnie . . .  3 z łr . 75 c*uto«?
. 1 „ 30 oMiesięcznic

Z p rzesy łk ą  pooztow ą:
w  państw ie A ustrjackie*  • • 5 z*r- 
do Prus i Rzesr-y niemiackiej 
„ Szw ecji i Danii . . . .
B Francji i A nglii . . . .
.  W łoch ................................
„ Beljfii i Szv/ajcarji . ■ 
m Turcji i kaieztw  Naddwn.

ci..
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23 franków  
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18 
17

P rzed p ła tę  i o g łoszen ia  p rz y jm u ją :
W e LWOWIE: B ióro A dain ictracji *6a®«ty N a­

rodowej* pr»y u licy  N ow ej, pod liczbą 291- W KRA­
KOWIE: K iięg.trina Józefa Ćzecka w‘ rynka. W PA­
RYŻU: na całą Francją i  A nglie jedynie p. pu łko­
wnik R aczkow iki, rue du ponl doŁ odi Nr. 1. W WIE­
DNIU: p Haaaenatein e t Yogler, Neuer Markt Nr. 11- 
i A. Oppelik, W ollzeile , 22. W FRANKFURCIE : nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haaaenitein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują zią za opłatą 6 centów  
od miejeca okjętośei jednego w iersza  drobnym dru 
kiem , oprócz opłaty siąpłow ej 30 ct. za każdorazowe 
um ieszczenie.

L i s t y  r e k l a m a c y j n e  c ieop ieczętow ane nie u le ­
gają frankowania.

Manuskrypta drobne a ie sk ra ca ją  się, lecz by­
wają niszczone.

Numer pojedyńozy kosztuje 8 oentów .

ta

ct.

Od Wydawnictwa 
„Gaz( (.v ^«r«dowej,i.
Ze zbliżającym się końcem roku 

1870 zapraszamy Szanownycli Pronu- 
merantów do odnowienia prenumeraty 
na rok przyszły 187*.

Cena prenumeraty pozostaje 
sama, t. j.:
z przesyłką pocztową wraz z Ty 

godnikiem Niedzielnym: 
rocznie . . 20 złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . . 5 „
miesięcznie . 1 „ 70
bez przesyłki pooztowej i bez Ty- 

godmika Niedzielnego w miejscu: 
rocznie’' . . . 15 złr.
półrocznie . 7 ,, 50 ct.
kwartalnie . 3 75 ,,
miesięcznie . . 1 „ 30 „

Ktoby sobie życzył, aby mu po­
ranne i wieczorne wydanie Gazety Na­
rodowej osobno przesyłano pocztą, dwa 
razy dziennie, dopłaca na koszta prze­
syłki 40 ct. miesięcznie.

O wczesne zamówienia upraszamy, 
ażeby przy wielkiej obecnie liczbie
prenumerantów można zarazem przyspo 
sobie adresy i uregulować przesyłkę 
bez żadnej przerwy.

L w ó w  d. 13. g rudnia . 
(Spraw a p. Maciejowskiego ze stanowiska ogól- 

nie-austrjackiego. — Patrjotyzm  w yższo-austrjacki 
Z delegacji.)

O rgana m inisterjalne mocno się srożą, 
że spraw ę M aciejowskiego podano do te le­
gram ów, um ieszczonych we w szystkich dzien­
nikach , skutkiem  czego sp raw a ta  sta ła  się, 
jak  to m ów ią, senzacyjną. T łum aczą one, 
dlaczego M aciejowskiego aresztow ano i sk a ­
zan o , a m ianowicie podnoszą, iż w praw dzie 
M. otrzym ał praw o obyw atelstw a w siedm io­
grodzkim  kom itacie KukullO, dyplom  hono­
rowego w icenotarjusza (p isarza) kom itatu  i 
paszport od naczelnej w ładzy siedm iogrodz­
kiej , że jed n ak  węgierskie m inisterstw o 
spraw  wewnętrznych na zapytanie k rakow ­
skiej dyrekcji policji, odpisało, iż pana M. 
nie uw aża za faktycznego obyw atela w ęgier­
skiego, bo nie podał o to form alnie. Pism a 
te tak  kończą : „O brońca pana M. założył
re k u rs , proces zatem  nie jest skończony, 
tem mniej przeto powinno się  tę  sprawę 
w yciągać na pole telegram ów  senzacyjoych. 
G dyby się  w yrok  s ta ł praw om ocnym , to na 
szem  zdaniem  p. M. będzie m ógł przebywać 
w W ęg rzech , oczywiście jeżeli mu pozwolą
w ładze tam tejsze."

Nie jesteśm y obowiązani słuchać pism 
m inisterjalnych, więc na nowo tę  spraw ę 
podniesiem y, a  to jnż nte ze stanow iska pol­
skiego, galicyjskiego, ale ogólnie austria ­
ckiego. G dyby coś podobnego spotkało  żyda 
lub żydów kę, pism a w iedeńskie podniosłyby 
k rzy k  ogromny, ja k  w sądny  dzień. Gdyby 
to dotknęło jakiego Niemca, choćby szpiega 
pruskiego, podniosłyby k rzy k  może niem niej- 
szy, i w yw odziły konieczność obalenia rządn, 
k tóry  podobne rzeczy dopuszcza. W yka­
załyby, że sądy  muszą w praw dzie w yroko­
wać na podstaw ie ustaw  istniejących, ale że 
sądy  w yrokują w tak ich  ty lko  odnośnie 
spraw ach, k tó re  im przedłoży prokuratorja, 
ta  zaś ze w zględów liberalnych, ze wzglę 
dów najrozm aitszych nie pow inna była  tej 
spraw y podnosić , przym uszać sądy  do w y­
daw ania wyroków legalnych co do formy, 
ale ostatecznie niesłusznych. Co powiedzą 
pism a w ęgiersk ie  na to w szystko, jeszcze 
nie wiemy. Jeże li tłum aczenie organów rządu 
w iedeńskiego je s t praw dziw e, to  zamilkną, 
bo u nich legalność idzie nadew szystko.

D ziw im y się, dlaczego organa rządu 
wiedeńskiego nie pow iadają, że policja i pro 
kuratorja m usiały tak  postąpić, bo tak  każą  
ustaw y, a  ustaw y muszą być przeprow a­
dzane. W iedzą one jed n ak , dlaczego tak  nie 
pow iedziały, chociaż na oko byłby to a rg u ­
m ent niezbity. Ale p rak ty k a  w szystkich 
państw  dow odzi, że są ust ,wy, albo przesta­
rzałe , albo w pewnych danych stosunkach tak  
niesłuszne, że władze, ustanowione do p rze ­
prow adzania onyeh, zam ykają oczy, i albo 
na  zaw sze , albo do nowej zmiany stosunków 
nie  nasta ją  na ich przeprow adzenie. W Pru- 
siech pom nożyła się niesłychanie liczba k la ­
sztorów , mimo że od la t 60 jest to pod k a rą  
konfiskaty zakazane U nas w A ustrji je s t 
mnóstwo podobnych w ypadków . 0 4  r. 1838 
p rasa  podlegała n iety lko  przepisom kodeksu 
karnego, a le  zarazem  ostrzeżeniom , których 
sku tek  by ł ten, że za drugiem  ostrzeżeniem 
dziennik mógł być zaw ieszonym  do dwóch 
m iesięcy, a przy trzeciem  zupełnie zakazany, 
a  gdy  na w ydaw anie po trzebną była osobna 
ko n cesja , więc nic mógł naw et powstać pod 
now ą firmą. Zarazem  dzienniki szły na go­
dzinę przed w ydauiem  do cenzury policyjnej, 
i m usiano robić tc zmiany, jak ie  cenzor n a ­
kazał. Otoż do r. 1862 rząd  używ ał praw a 
ostrzeżeń, a le  n igdy  nie w ytaczał procesów

karnyeb. Dopiero liberalne rządy  kon sty tu ­
cyjne Scbm eriinga używ ały i cenzury, i o- 
strzeżeń i sąuów. Jest w kodeksie karnym  cały 
szereg  paragrafów , dotyczących obyczajności 
publicznej, które jaw nie są we wszelkich 
m iastacłi i m iasteczkach przekraczane, a  po­
licja i prokuratorja  nietylko procesów nie 
w ytaczają, ale nadto zc w zględów pew nych 
trzym ają  pod swoim nadzorem  zakłady, p ra ­
wu przeciw ne, nadając tem sam em  p rzestęp ­
stw u cechę legalności. Dogm at nieomylności 
papiezkiej należy niezaw odnie do instytucji 
kościoła praw nie istniejącego, a  jednak , gdy  
za znieważanie innych dogmatów prokurato- 
rje  pociągają do odpowiedzialności, to znie­
ważenie tego w łaśnie dogm atu puszczają 
płazem . A naw et istn ieją ak ta  urzędowe, na 
mocy których obyw atele Austrji n iejako się 
obowiązują do wy stępy wania przeciw  niemu. 
O kólnik m inisterjalny zakazał osobnego zbie­
ran ia  sk ładek  na rannych itp. jednej ze stron 
w ojujących we Francji, a  jed n ak  we W ie­
dniu codziennie, jaw nie, w dziennikach i na 
publicznych i wydziałow ych posiedzeniach 
zakaz ten byw a przekraczany , a w ładze 
milczą.

M oglibyśmy jeszcze inne przytoczyć p rzy ­
kłady, a le  te  podobno w ystarczą. Pom ijanie 
w skazanych ustaw  i rozporządzeń przez po­
lic ję  i prokuratorję jest stokroć jaskraw sze, 
niż byłoby to, gdyby p. M aciejowskiego po­
byt na ziemi przedlitaw skicj przeoczono. P o ­
w tarzam y : w yroku sądowego nie dotykam y, 
a le  w ytykam y wytoczenie tej spraw y przez 
sąd, przez policję i prokuratorję. Mogły one 
ją  puścić płazem , a  jeśli nie odw ażyły się 
zrobić tego na w łasną rękę, to mogły odnieść 
się do m inistra sprawiedliwości. Istn ieje b > 
wiem w procedurze karnej paragraf, pozwa­
lający ministrowi temu zastanowić postępo­
w anie w w ypadkach przestępstw a karnego. 
Ten p a rag ra f  jest dowodem, że sami abso- 
lu tystyczni autorow ie kodeksu karnego i pro­
cedery  karnej przypuszczali, iż w ykonyw anie 
ustaw  może być w pewnych razach krzyw dą. 
Wolno było zatem policji i prokuratorji k ra ­
kowskiej odnieść się i w spraw ie Maciejow­
skiego do p. Tschabusehuigga, k tóry  jest 
zdrów i urzęduje, a rozm aite względy n ak a­
zyw ały naw et odnieść się do niego.

R ada państw a nie jest dzisiaj zebraną, 
więc delegaci nasi nie m ogą tej spraw y pod­
nieść publicznie —  ale pryw atnie mogą, a 
powinni zaw ezw ać naw et swyeb kolegów 
centralistycznych do poparcia Niech p rzy ­
najmniej odsłonią się, jak i liberalizm  siedzi 
pod ich przyłbicą w iernobonstytucyjną.

C entralistyczni Niemcy austrjacey  zło­
żyli teraz dowód tchórzostw a w ogóle, i ni- 

czemności pod w zględem  patrjotyzm u au- 
i ak*e£ °  p ie  by wało naw et w r. 

la b o ,  ̂ jak iego  by się nigdy nie dopuściły 
stronnictw a, przez centrali-stów za wrogów 
Austrji okrzyczane. Na posiedzeniu delegacji 
przedlitaw skiej d. 9. bm. odczytauo petycję 
wyższo - austrjackiego W ydziału krajow ego 
przeciw projektow i ufortyfikow ania linii Ani- 
zy. S trateg ia  i dzieje wojenne dowiodły, żc 
zachodnia linia A ustrji od strony poludniowo- 
niemieekiej jest aż poza W iedeń zupełnie 
bezbronną. Rozum nakazyw ał zatem obwaro 
wać linię Anizy, jako jed y n ą  ku tem u spo 
sobną. Dawniej obawiano się najazdu F ra n ­
cji; od roku 1866 zaś, odkąd siły  wojenne 
państw  południowo-niemieckicb poszły pod 
rozkazy Prus, najgroźniejszego i na jzacięt­
szego w roga Austrji, trzeba się tam  bronić 
od P rus —  a  tem więcej dzisiaj po zupeł- 
nem poddaniu całych Niemiec H ohenzoller­
nom. Mogli m ieszkańcy okolic nad A nizą boleć 
nad tą  fatalnością, ale patrjotyzm  i korzyść tak  
obecnych ja k  przyszłych mieszkańców tej oko­
licy nakazyw ały żądać naw et tych fortyfika 
cyj. Było do wytłum aczenia, gdy  drobne 
partykularne stow arzyszenia podały petycję 
przeciw tem u projektowi, k tóry  już w r. b. 
naw et przeprow adzać poczęto, ale jeśli re ­
prezentant kraju, jeśli w yższo-austrjaeki W y­
dział krajow y przeciw  tej potrzebie w ystę 
puje, to piętno tchórzostwa i nikczemności 
spada na kraj cały. Je s t to tem  sromotniej- 
sze, gdy  W ydział ten je s t przecie przekona­
nym , że skoro te  fortyfikacje są potrzebne, 
delegacje dadzą fundusze, R ada państw a mu­
si złożyć kw otę, ztąd na Przedlitaw ię przy­
padającą, i projekt bedzie wykonany. Pro­
test ten  zatem  jest ty lko  dziełem  złośliwości 
rozmyślnej. M otywa tej petycji są istotnie o- 
brzydliw e W ydział krajow y nie zbija wcale 
strategicznej potrzeby tych fotyfikacyj, nie 
uderza na wysokość sumy, której one w ym a­
gają, ale oto co p isz e :

„W iadomość, że od Wys. dcleg&cji za­
żądane będzie pozwolenie sum y l ł/j mil. złr. 
na rozpoczęcie takzw anego fortyfikowania li 
nii Anizy, w yw ołała powszechny krzyk obu 
rżen ia  w całym kraju. Zatrwożona ludność 
py ta  s ię : dlaczego w łaśnie teraz, k iedy  od 
Zachodu żadne nam nie grozi niebezpieczeń­
stwo, kiedy wrodzony w róg francuski je s t 
upokorzony, a d la  Zjednoczonych Niemiec 
najgorętsze biją  sym putje, w ykonany ma być 
środek, k tó ry  w edług doświadczeń ostatnich 
okazały  się w prost do niczego, a m ógłby 
kraj, podatkam i i opłatam i praw ie pognębio 
ny, na nowe i nieskończone w ydać cierpie­
nia i udręczenia. Jeżeli krokiem  tym  zam ie­
rzono w yzyw ającą dem onstrację przeciw 
współplemiennym Niemcom, nieckajże w ielka 
odpowiedzialność spadnie na tych, co wywo­

łu ją  złe duchy, k tórych kiedyś zakląć nie bę­
dą  w stanie. N igdy i żadnej potędze w Au­
strji nie uda się pokonać patrjotyzm u n iem ie­
ckiego w W yższej A ustrji, a le  przeciw nie, n ie­
znośny ucisk m ógłby według pov7szechnych 
praw natury , wywołać odpór wcale nie do 
pogardzenia. “

A więc dla „w spółplem iennych Niemiec'* 
m ają Czesi, Słowieńcy, Polacy, W ęgry itd. 
w ydani być P rusakom  na p as tw ę! Czyż rząd 
ciągle będzie ślepym , czyż nigdy nie dojrzy, 
zkąd  m onarchii i dynastji grozi jaw ne, ni- 
czem niem askow ane niebezpieczeństwo ?

D oniesienia z posiedzeń i komisyj dele 
gacyjnych są  bardzo s k ą p e ; same to  praw ie 
nagie protokoły uchw ał, a  żadnych w iado­
mości o rozpraw ach. W  delegacji przedli­
taw skiej pojaw ił się u centralistów  duch o- 
szczędności, który jest wszyutkiem innem, 
ty lko  nie patrjotyeznym . Centraliści zw ycię­
żają czasem w kom isji, ałe bardzo słabą 
w iększością; często głosy  są równe, a  prze 
wodniczący, ks. Jabłonow ski, rozstrzyga na 
rzecz rządu.

Z posiedzenia kom isji z d. 7. niema nic 
ciekawego do zapisania. Dnia 8. chciano u- 
szczuplić liczbę intendantów  wojskowych, 
ale po w yjaśnieniu rządu, zaniechano tego. 
W  pozycji „kom endanci miejscy, miejscowi 
i forteczni** okrojono 43.000 złr. 9 głosam i 
przeciw  8. W niesiono zupełne wyrzucenie 
pozycji na „duchowieństwo w ojskow e," ale 
10 głosam i przeciw  7 odrzucono, i ty lko  
głosem przewodniczącego przyjęto sumę rzą­
dową. W niesiono w yrzucenie wojskowych są ­
dów rew izyjnych i zmianę karnego kodeksu 
wojskowego, ale te spraw y odroczono.

Na walnem  posiedzeniu delegacji p rzed­
litaw skiej d. 9. w niósł hr. Beust k redy t dodat­
kowy na um ieszczenie archiwów państw o­
wych, i na przeprow adzenie organizacji kon- 
zulatów, a jeuera ł K uhn o k redy t dodatko­
w y na r. 1870 i 1071 z powodu drożyzny. 
M iędzy petycjam i je s t kilka przeciw mono 
połowi Skenego, i podniesiona powyżej petycja 
linckiego W ydziełu krajow ego. Zatwierdzono 
pozycje p łac i em ery tur i pozwolono na 
przenoszenie (yirement) w obiębie tych pozy- 
cyj. Zatw ierdzono prelim inarz przychodów 
cłow ycb (12,13.1700 złr.), i wezwano rząd 
w spólny, aby w r 1871 skończył likw idację 
funduszów wspólnej kasy  centralnej, które 
przeszły do niej od d. 31. grudnia 1867. W ol­
fram  interpelow ał wspólnego m inistra finan­
sów, ja k  stoją rokow ania jego z m inistram i 
finansów przedlitaw skim  i węgierskim  wzglę­
dem zapobieżenia chwiejności waluty. Mini­
ster Lonyay odpowiedział, że już go o to 
interpelow ano w kom isji budżetowej, więc 
tam  najprzód odpow ie; gdyby interpelant 
nie był z niej zadowolony, może zainterpe- 
lować na walnem posiedzeniu delegaeyj. R e­
szta spraw  jest podrzędna. P rzy  pozwoleniu 
na budżet wspólnej Izby kontroli nie żądano 
stanowczego jej zorganizow ania.

Protest Poznańczanów
przeciwko postępowaniu arcyb. 
Ledóehowskiego i jego zauszni­

ków.
Dziennik Poznański, jak to zwykł 

czynić zawsze, przez wzgląd na drażli- 
wosć kwestji, powstrzymał się od wy­
rażenia opinii nad adresem, wręczonym 
przez arcybiskupa Ledóehowskiego Wil­
helmowi. Milczenie takie wywołało w 
Poznańskiem silne niezadowolenie, re­
dakcja z tego powoda odebrała z wie­
lu stron listy z wyrzutami, co — jak 
sama oświadcza — skłoniło ją  do o- 
głoszenia pochodzącego z poważnego 
źródła protestu przeciwko postępo- 
w aniu naczelnika kościoła katolickiego 
w Poznańskiem. Protest ten jak pi­
sze Dzień. Pozn. jest wyrazem przeko­
nań licznego zastępu obywatelstwa a 
brzmi jak  następuje:

Prześw iadczeni, iż szanowna redakcja 
Dziennika Poznańskiego zabierze głos w spra­
wie ty le  w ażnej, ty le  cały ogół nasz obcho­
dzącej, ja k ą  je s t spraw a, poruszona w adre­
sie, w ystósow anym  do kró la  W ilhelm a, pod­
pisanym  przez w szystkich członków trzech 
kap itu ł, poznańskiej, gnieźnieńskiej i ebeł 
m ińskiej, a zawiezionym  przez księdza a rcy ­
biskupa Ledóehow skiego do W ersalu, w strzy­
m yw aliśm y się 8amj i  objawem naszego o 
ym dokum encie zdan 'a , jakkolw iek ono od 

pierw szej chwili przeczytania jego wątpli- 
wem nie było. P rzedłużające się milczenie 
szanow nej redakcji pozbawia nas nadziei, 
abyśm y się je j w ystąpienia w tej mierze do­
czekać m ogli, a zarazem  zniew ala nas do 
p rzesłan ia  niniejszych k ilk u  uw ag, których 
jedynym  celem zapobiedz mniemaniu, ja k o ­
by dokum ent podobnej doniosłośei i treści 
przem inął niepostrzeżenie i bez wrażenia na 
naszę opinią publiczną i zbiorowe poczucie.

Nasam przód uderza nas w dokum encie, 
k tó rego  treść i brzm ienie zam ieściły po raz 

. p ierw szy dopiero i to natu raln ie  w języku  
niem ieckim  Breslauer HausblUttcr;\i\.t)Ty przed 
tem  nigdzie i nikomu ogłoszonym nie  był, a 
który nosi tylko podpisy arcybiskupa i  człon­

ków trzech wspomnianych wyżej k a p itu ł, — j 
przem awianie „w im ieniu w szystkich wier- i 
nych dyecezyj naszych.1* Nie zaprzeczam y 
podpisanemu i podpisanym  praw a w ystępo­
wania w imieniu własnem z czem kolwiek- 
bądż i z czem kolw iek chcą. Czyż nie słu­
szne przecież i naturalne, w interesie choćby 
ty lko prostej wiarogodności i autentyczności 
doręczonego dokum entu żądanie, aby  prze­
m aw iając w akcie przew ażnie treści p o lity ­
cznej, w im ieniu „wszystkich wiernych**, po­
siadano z ich s trony  jak ibądź  m andat, zba­
dano ich zdanie i wolę, zawiadomiono ich, 
co najm niejsza, o akcie, k tó ry  ich ma zobo 
w iązy w ać?  Nic z tego w szystkiego nie na­
stąp iło  w obecnym  przypadku . W yehodzące 
w W rocław iu  niem ieckie czasopism o p rzy ­
niosło nam pierw szą wiadomość o dokumen 
cie, przem aw iającym  zbiorowo w im ieniu na- 
szem; zam ieścił go w przek ładzie  T y g o d n ik  
Katolicki. Nie zaprzeczy n ik t, że rozrządzo­
no tu ta j nam i bez nas, w skutek  czego nie­
chaj nam  będzie wolno uw ażać pomieniony 
adres jedyn ie  ty lko  za w yraz przekonań, 
cbęei i uczuć podpisanych, a nie „wszystkich 
w iernych", za  k tó rych  się  odzywa.

S prow adziw szy  w ten sposób trzech- 
kap itu lny  adres pod względem  formalnym n3 
rozm iary  jed y n ie  mu przynależne, zastanów­
my się w k ilk u  słowach nad jego treścią i 
doniosłością.

A utorow ie adresu  w ychodzą ze stanowi 
ska  k rzyw dy, w yrządzonej Ojcu św. przez 
zagarn ien ie  R zym u, ze stanow iska samo 
przez się słusznego i uzasadnionego, gdyż, 
jak iekolw iek  są  i będą zdania o w ładzy św ie­
ckiej papieża i je j zakresie, ty le  pewna, że 
dopóki is tn ie ją  na świecie kato licy , że do­
póki istn ieje kościół katolicki i jego hierar­
chiczny organ izm , istn ien ie  papieża wśród 
w arunków  swobody je s t koniecznem , a  że 
z pew nością nie m aterja lny  gw ałt jest środ­
kiem  skutecznego rozw iązania kwestji tegoż 
bytu . P y tan ie  ty lko, czy autorow ie adresu 
w dążeniu  swem obrali odpowiednią celowi 
drogę.

W yznając na samym w stępie zaufanie 
„do wzniosłego poczucia praw a," k tórym  do­
stojna osoba, do której się zw racają, jest 
ożywiona, uw aża adres w dalszym ciągu,
„iż podobało się zamiarom Opatrzności Bo­
żej zlać na osobę ową ten zaszczyt, iż św iat 
cały moc ramienia i powagę dosłowa Jej z 
podziwieniom uznaje.** Kończąc wzywa adres 
„do zażycia swej potęgi ku zniewoleniu rz ą ­
du w łoskiego" do zwrócenia swej zbobyczy, 
„byśm y w pokoju błogosławili ram ię mo­
narchy, który naszego Ojca św. z ucisku u- 
wolnił, byśmy wielkodusznego króla, który 
pomścił m ajestat opuszczonego króla, w ysła­
wiali." Jakkolw iek nie jesteśm y w tajem ni­
czeni w zam iary i dalsze plany polityki p ru ­
skiej, jakkolw iek  nie jesteśm y w stanie obli­
czyć i przew idzieć, o ile interes wielkości 
Prus będzie w ym agał restauracjj rządów 
świeckich Papieża, —  zdaje nam się p rze ­
cież na podstawie dzisiejszych i dotychcza­
sowych danych, iż lepiej było w zaufaniu 
do obietnicy św. Z baw icie la : „N a tej opoce 
zbuduję kościół mój, a  bram y piekielne nie 
przem ogą go,*’ — odczekać, w prześw iadcze­
niu słuszności spraw y Ojca św., gotujących 
mu się z woli Opatrzności przeznaczeń, an i­
żeli oddaw ać ją  z ta k  skw apliw ą n iecierp li­
wością pod opiekę świeckiego oręża, którego 
powodzenie, jak  w szystko ziem skie, może być 
przem ijającem , a o którym  naw et w razie 
najtrw alszych powodzeń jest nader uzasadnio­
na wątpliw ość, czy zechce opuszczać pono 
wnie pochwę dla obrony ścielącej się dziś 
przed nim  spraw y. W ielkość P rus w yro­
sła na p ro testan tyzm ie, w szystkie tradycje 
ich od pierwszych chwil dziejowego istnienia 
aż do dni dzisiejszych są, pom ijając m ądro­
ścią polityczną nakazane ustępstw a to leran­
cyjne, konsekw entną opozycją przeciw kato ­
licyzmowi. Począw szy od czynu seku la ryza­
cji W ielkiego M istrza krzyżackiego A lbrech­
ta  przoz w iek XVII. i X V III. aż do obe­
cnych wojen z katolickiem i m ocarstw am i 
Austrji i F rancji, w zrastały Prusy  na p ie r­
w iastku protestanckim , jako  an ty teza  kato- 
lickości i papiestw a w Niemczech. P raw da 
ta  dziejowa jest tak  oczyw istą, ta k  przyto 
m ną każdem u dziecku w Niemczech, tak  zro 
słą  z opinią publiczną niem iecką, iż bardzo 
powierschowny optym ista ty lko może się łu ­
dzić nadzieją, aby jak ikolw iek  mąż stanu 
pruski mógł i chciał p łynąć przeciw  p rą d o ­
wi, choćby nawet w im ię interesu p o lity ­
cznego podejm ować zbrojną k rucja tę  w celu 
restauracji św ieckich rządów  Papieża. P rosty  
ten w zgląd powinien był w edług naszego 
rozum ienia oszczędzić starodaw nej, poważnej 
instytucji pap iestw a równie upokarzającego, 
jak  hczużytecznege zdania na ła sk ę  jego na­
turalnem u przeciw ieństw u, żyw em u wcieleniu 
protestantyzm u.

Idźm y dalej.
A dres trzechkap itu lny , doręczony mo­

narsze pruskiem u u* ziem i francuskiej, b ia ­
dając nad czynem okupacji Rzym u przez 
W ik to ra  Em anuela, przypom ina potężne r a ­
m ię cesarzów niem ieckich Ottona, H enryków  
i F ryderyków , k tó re  go niejednokrotnie za ­
słaniało i w spierało. Nie będziem y się to 
w daw ali w historyczną tw ierdzenia podobne­
go an a lb ę , k tóraby  w ykazała, iż ram ię O t­
tonów, H enryków  i F ryderyków  częściej r a ­
czej grom iło, a niżeli w spierało Rzym  i pa 
piestwo. Nie naszą dalej rzeczą rozbierać

pytanie, o ile inw okacja  pam ięci sam ych 
ty lko Ottonów, H enryków  i F ry d ery k ó w  w 
ustach potomków P iastow ych, a  stróżów 
św iątyni, mieszczącej zw łoki i posąg  C hro­
brego, je s t na miejscu. Jestto  rzeczą uczucia, 
które sam i w głębi serca żywiąc, nikom u nie 
narzucam y, a wlać, skoro go nie posiada, 
nie jesteśm y w stanie. Za to pozw olilibyśm y 
sobie zapytać ze stanow iska prostej p raw dy  
i słuszności, czy przypuściw szy n aw et rz e ­
czywistość historyczną oddanych w  w ieku 
X I. i X II. przez O ttonów , H enryków  i F r y ­
deryków kościołowi i papiestw u usług, czyny 
ich były istotnie tak  św ietne i tak  trw ałe, 
aby zatrzeć tak  zupełnie w zaw iezionym  na 
ziemię francuską adresie pam ięć św ieżych i 
najświeższych usług jak ie  w yśw iadczył s to ­
licy apostolskiej naród, którego w ładzcy no­
sili z nadania papieskiego uprzyw ilejow aną 
a zaszczytną nazwę królów arcych rześc iań - 
skieb ? N astępcy i tak  już bardzo problem a­
tycznych opiekunów p ap iestw a, Ottonów, 
F ryderyków  i Henryków brali w późniejszych 
w iekach Rzym szturmem, Ojca św. w n ie ­
wolę. O statnich dw adzieścia jeden  la t n ieza­
leżnego bytu zaw dzięcza natom iast Rzym nie 
kom u innem u jak  F rancji, a  kto zachowuje 
tak  żyw ą i w dzięczną pam ięć pielgrzym ek 
Ottonów i bojów H enryków  czy F ryderyków  
przed siemiu i ośmiu w iekam i, m iałby  b liż ­
szy powód pam iętać o w ypraw ie Oudinota i 
M ertance, jak ieko lw iek  sądy i zdania p o l i ­
t y c z n e  o tych czynaeb rzeczypospolitej i 
cesarstw a francuskiego być m ogą. P raw d a  
ta  je s t tak  oczywistą, tak  bijącą w oczy, iż 
głośne i stanowcze jej uznanie w adresie , 
skoro się już na podanie takow ego zdecydo­
wano, nie byłoby z pew nością zaszkodziło 
jego autorom  wobec uczucia spraw iedliw ości 
i praw ości dostojnej osoby, d la  k tórej go 
przeznaczali. Oddanie należnego hołdu w dzię­
czności nieszczęściu wobec powodzenia, b y ­
łoby zaiste czynem godnym  grona, z k tó rego  
dokum ent pom ieniony wyszedł. Przepom nie- 
nie go, przepom nienie na dotkniętej n ieszczę­
ściem i klęskam i wojny ziemi arcy-chrze- 
ściańskiego i katolickiego narodu, pozostaje 
natom iast nowym ty lko  dowodem, ja k  n ie­
zm ienną, jak  n ienaruszalną p raw dą je s t tam  
nawet, gdzieby praw dą być nie pow inno, 
tw arde słowo wodza zw ycięzkich sw ego czasu 
Gallów i Vae v ic tis!

Z serdeczną radością witamy two­
rzącą się w Poznańskiem opozycję 
przeciwko nikczemnemu postępowaniu 
hr. Ledóehowskiego, jaka zasługuje na 
tem większe uznanie, iż pochodzi z ło­
na duchowieństwa, które nie chcąc zbo­
czyć od obowiązków kapłana p o l ­
s k i e g o  z rozmysłem naraża się na 
prześladowanie zaprzedanego Prusakom 
zwierzchnika i jego zauszników.

KORESPONDENCJE GAZET! NARODOWEJ.
K raków, d. 9. grudnia. 

Z nany proces p. Ignacego M aciejow skie­
go i konfiskata dziennika K ra j  za a rty k u ł 
w stępny, rozbierający kry tyczn ie  przyczyny  
i powody w ydanego w yroku w w ym ienionym  
procesie — są tu  u nas dziś najw ażniejszem i 
sprawam i. Policja k rak o w sk a  w raz  z proku- 
ra to rją  w ypow iedziały w alkę  ̂ naszej e m ig ra ­
cji —  czy ona szuka schronienia i p racy  w 
Galicji, czy też opieki praw  obyw ate lstw a 
węgierskiego.

Ludność Galicji sym patyzuje z obecną 
em igracją, gdyż widzi w niej p racow itych  
członków społeczeństw a, dziennikarstw o p o d ­
nosi ten głos opinii, a  policja w sparta  p ro - 
kuratorją , napada na o rgana pub licystyk i, i 
oto pierw sza ofiara gorliw ości przez zab ran ie  
wczorajszego num eru Kraju, k tó ry  p ierw szy  
w K rakow ie podniósł głos za  uciśnionym i.

Rozdrażnienie opinii z k a ż d ą  chw ilą  
w zrasta , w calem  m ieście, w m iejscach  p u ­
blicznych i domach pryw atnych m ów ią ty lko
0 nadużyciach policji, o r d e r a c h  d y rek to ra
1 prokuratora. Tem  w iększe je d n a k  oburzenie 
pow stało , gdy się dow iedziano, że dy rek to r 
policji w swojem spraw ozdaniu  do m in iste r­
stw a w ęgierskiego i austrjack iego , oskarży ł 
p. M aeiejowskiego, jak o b y  by ł ciężarem  sp o ­
łeczeństw a i podziem nym  agita to rem .

Rodzina p. M aciejow skiego zaszczytnie 
znana w kraju, j<st on bow iem  synem  se n a ­
tora polskiego, F ran c iszk a , k tórego im ię z 
czcią w ym aw iane w całej Polsce, a synow cem  
powszechnie znanego W acław a A leksandra , 
m ęża cytow anego jako  pow agę na  w szystk ich  
uniw ersy tetach  n iem ieckich ; im ię to "zatem , 
ta k  świetne a zajm ujące k a r ty  w h istorji n a ­
szej, nie zasługuje na  to , aby  b y ło  tak  nie- 
litościw ie poniew ierane przez pierw szego le­
pszego policjanta.

P an  M aciejow ski s ta ra ł się głównie o 
obyw atelstw o w ę g ie rs k ie , aby  mógł w spo­
koju oddać się  w y trw ale  pracy w własnej 
ojczyźnie. Z nane nam  są p ro j^k ta  jego i środki 
do podniesien ia  tak  zaniedbanych u nas go- 
Bpodarstw m niejszych, tej prawdziwej pod- 
Btawy naszego bogactw a narodowego. Zresztą 
postępow anie jego je s t jak  najlegalniejsze

Czemże w ięc p. Maciejowski ściągnął 
na  siebie niezadow olenie policji i p rokura to ­
rji, że w ytacza  mu proces i zmusza do w y­
d alen ia  z całej m onarchii i z W ęgier, oby­
w ate la  w ęgierskiego. Czyżby policja k rak o ­
w ska w ydanym  procesem  chcieć m iała przy-



g g ^q ieć  się policmajstrowi w W arszawie i 
m inistrow i policji w P etersbu rgu? Policja 
tutejsza zawsze przezorna, a prokuratorja nie 
daje się jej wyprzedzić.

Czas już, aby ministerstwo zdecydowało 
się do stanowczego postanowienia o losach 
naszej emigracji w G alicji, i albo postano­
wiło wydalić wszystkich od razu, albo też 
nadało im jasno określone praw a, któreby 
ich zabezpieczyły przed fantazją policji i jej 
dowolnością.

Okólnik m inisterstw a, w ydany w s p ra ­
wie emigrantów, jest niedostateczny, zatrzy­
muje bowiem w swem nieokreśleniu całą 
prowokację policyjną. P raw a zaś i spraw ie­
dliwości domagać się m am y praw o dla n a ­
szych braci tułaczy, i dopóty nie zam ilknie­
my, dopóki zadosyćuczynienie uczynione im 
nie będzie. Polecenie w Gazecie waszej sp ra ­
w y p. M aciejowskiego panom członkom  de le ­
gacji. zrobiło tutaj ja k  najlepsze wrażenie.

Bordeaax d. 24. listopada.
(J . D.) K iedy  w lipcu Napoleon w ypow ie­

dział wojnę Prusakom , n ik t nie przew idyw ał 
tak  wielkich niepowodzeń dla F rancji.

Długo i wiele potrzeba było by mówić 
o powodach tak  rozpaczliwego jej stanu, a 
tyle już  o tem  mówiono, że nowy wykaz 
byłby tylko powtórzeniem —  toż samo 
powiem i o w ypadkach, zaszłych od począt­
ku tej w o jn y ; w szystko musi być wam 
znanem.

Niemniej jednak , pisząc ztąd  a pisząc 
regularnie, spodziewam  się w as zainteres j  
wać, m iasto bowiem Bordeaux posiada w szy­
stkie potrzebne ku temu żywioły.

P iękne, uczone, b o g a te ; śliczny port 
jego zapełniony lasem masztów przybyłych 
ze w szystkich krańców  ś w ia ta , czyni je 
kosm opolitycznem, a ludność zw yczajna, po­
większona przybyciem  licznych fam ilij ueie 
kających z departam entów , zajętych przez 
nieprzyjaciela, daje mu pew ną cechę w yro­
zumiałości politycznej, posuniętej do w łaści­
wej ucyw ilizow anem u ludowi tolerancji.

N ieprzychylne cesarstw u przez cały 
czas jego istn ienia, ogłosiło rzeczpospolitą w 
największym  porządku, zaraz po odebraniu 
wiadomości o haniebnej kapitu lacji sedań 
skiej, poczynając od obalenia statuy N apo­
leona, w ystaw ionej z własnego jego rozka­
zu, na jednym  z pięknych swoich placów 
spacerowych.

Przeznaczone na rezydencję rządu, w 
razie gdyby T ours był w niebezpieczeństwie, 
jest już praw ie stolicą a zatem  odbiera 
mnogie wiadomości, k tó re  na przyszłość re 
gularnie mogę wam zakom unikow ać.

Dziś nie zgłębiając stanu rzeczy dla po­
wodów już wymienionych, mogę tylko zape­
wnić, że czynność delegacji rządow ej, prze­
bywającej w Tours, a szczególnie m łodego 
jej członka p. G am betty, jest tak  zdolną i 
honorową, że naw et przeciwnicy polityczni 
oddają mu słuszność, mówiąc, że jeżeli F ra n ­
cja ma ostatecznie upaść, to upadnie z ho­
norem.

Dziś ju ż  G am betta należy do rzędu 
wielkich ludzi.

O głoszenie pospolitego ruszen ia  w szyst­
kich mężczyzn bezw yjątkow o, stw orzy arm ię 
półtoram ilionową. Obecnie uorganizow anych 
jest już przeszło milion pod dowództwem pp. 
K eratrego w Bretanii, B ourbakiego na pó ł­
nocy, G aribaldego ca  wschodzie, a z tej 
strony oprócz czterykroć stotysięcznej arm ii 
nad Loarą, k tó ra  już w ypędziła Niemców z 
O rleanu, są jeszcze dw ie w L yonie i T u ­
luzie.

Na nieszczęście brak broni — zapasy 
niedostateczne z czasów cesarskich zostały 
zabrane przez nieprzyjaciela, tak  po han ie­
bnej kapitulacji sedańskiej, ja k  i po h an ie ­
bniejszej jeszcze widocznej zdradzie Bazaina 
w Metz, gdzie przez najpodlejsze służalcze 
podchlebstwo, oficer ten, sm utnie już znany 
z Meksyku, chciał zm niejszyć w inę swojego 
cesarza, poddając arm ię jeszcze znaczniejszą 
w liczbie, siłach i broni.

Reorganizacja energiczna fabryk  krajo 
wych i kupna poza granicą, a szczególnie w 
Am eryce, wkrótce broń potrzebną dostarczą. 
Oprócz broni brak również zdolnych ofice­
rów, ale i ci się znajdą. D ekret pozw alający 
pow ierzać dowództwa ludziom dobrej woli, 
choćby niewojskowym , otworzy karjerę  zdol­
nościom, ja k  tego mieliśmy przykład  w A- 
m eryce, i ja k  to widzimy w w ygranej pod 
Orleanem , gdzie ochotnicy byli w przew yż­
szającej liczbie, nad szczątki arm ii cesarskiej, 
dziś praw ie całej w niewoli niemieckiej.

W chwili, k iedy piszę, biją się znowu 
pod Orleanem. Czy Bóg przeznaczył miasto 
to po raz drugi na zbawieuie F rancji?! Zwy- 
cięztwo pozwoli Francuzom  iść w pomoc o- 
blężonemu Paryżow i, k tórego liczne siły, do­
skonałe wyćwiczone pod dowództwem dziel­
nego Trochu, robiąc w potrzebny czas w y­
cieczkę, i biorąc P rusaków  we dwa ognie, 
Niemcy przepadną bez ślądu, gnojąc trupam i 
swoimi pola i kraj, k tóry  dziś n iszczą w spo­
sób najdzikszy.

N iepodobna mówić dziś o Paryżu  bez 
silnego wzruszenia. — Dwa m iliony ludno­
ści, której każde bicie pulsu odbijało się w 
najmniejszych zakątkach  sfery ziem skiej, te 
dwa miliony ludzi są  dziś w ogrom nem  w ię ­
zieniu, bez żadnej wiadomości o tym  św ię­
cie, który żył ich życiem, a k tóry  dziś z 0- 
bojętną eiekawośeią p rzypatru je  się temu 
faktowi bez przykładu w dziejach ludzkości.

Am przewidywany g łód , ani niebezpie­
czeństwa, codzienne nie są tak  p rzyk re  P a ­
ryżowi, jak  ten brak w iadom ości; to też ca­
łą  duszą śledzą balony, przynoszące nam ich 
listy, a widząc je  lecące nad głową Bismar-. 
ka, bawią się, wiedząc, o ile to go złości.

Nieraz już balon wpadł w ręce P ru sa ­
ków, a król wierny systemowi swemu gw ał­
cenia w szystkich praw ludzkości, oddaje bez 
litości pod sąd  wojenny śmiałych aeronautów, 
którzy się poświęcają ojczyźnie.

Niemcy w ielką popełnili niedorzeczność, 
oblęgająe P a ry ż , gdyż szturm em  wziąć go 
ani myśli. Rachowali oni na zamieszanie 
wewnętrzne, na zniewieśeiałość mieszkańców,

na licznych szpiegów i ajentów swoich, ale 
na wszystkiem się omylili.

M ieszkaniec zgnuśniały za cesarstw a, zo­
stał mężem i rycerzem , szpiegów powypę- 
dzano, a opinie socjalne lub dynastyczne 
połączyły się w jednem  uczuciu: w miłości 
ojczyzny.

Z resztą nie mam wielkiej opinii o od 
wadze wojsk niem ieckich. Biorą oni m iasta 
giodem i ogniem, arm ie zdradą, ale to z d a ­
leka. — Nie przyjm ują b itw y, jeżeli nie są 
w potrójnej i poczwórnej liczbie, i to jeszcze 
chowając się po lasach, walczą kartaczarei. 
Ale też co za zdolność do zabijania bezbron­
nych i palenia po rabunku wiosek, pozba­
wionych mieszkańców. K rzyżacy, k tórych 
oni są  godnym i potom kam i, niszcząc pogań­
ską L itw ę, nie byli o tyle dzikimi.

Oficer niem iecki w ogóle je s t zdolnym 
stra teg ik iem  a zdolniejszym  jeszcze grabieżcą, 
dając p rzyk ład  rabunku  żołnierzom.

Kto ty lko  zua dyscyplinę w ojskową 
arm ii p rusk iej, nie może przypuścić, że ta 
działa bez rozkazu, oskarżam  więc króla, 
k tóry  ciągle m ając na ustach wyraz O patrz­
ności, k a la  ty lko  św ięte imię Boga.

Polacy czynnie plącą dług gościnnej 
F rancji Ci zaś z zaufaniem  pow ierzają im 
dowództwa. K ruk w P aryżu , Bosak przy 
G aribald im , Lipowski mianowany k ilk a  dni 
tem u pułkow nikiem  za odznaczenie się pod 
Orleanem , M ierosław ski w Marsylii, D ąbrow ­
ski w Lyonie. W ielka liczba ochotników 
i niższych oficerów godnie wszędzie u trz y ­
mują sław ę oręża polskiego. D zielna w szy­
stk ich  odwaga i rycerska  śm ierć już pole­
g łych a pom iędzy innym i nieodżałow anego 
Swiętorzeckiego, nowym w ęzłem  w zm acniają 
daw ne sym patje obydwóch narodów. Dziś 
szczególnie Francuzi w idzą o ile Napoleon I . 
zdradził zaufanie Polaków.

M ieliśmy tutaj naw et przykład zaufania 
Francuzów . P. S krzyński, zaciągnąw szy się 
do ochotników, co się tu form ow ali, odmó­
w iwszy stanowczo dowództwa naczelnego, 
został głosow aniem  w ybrany  na porucznika, 
a kiedy zebranym  kom endant zaproponował 
w ybierać plutony, hurm em  wszyscy zgłosili 
się do Skrzyńsk iego , tak  że musiano w ybie­
rać losami tych, co ostatecznie mieli z nim 
pozostać, bo też on żegnając nas powiedział: 
„Już jako  Polak  biłbym  Prusaków  bez lito ­
ści, a zobowiązany podobnem zaufaniem  w 
honor polski, nie wrócę aż zw ycięzcą.“

Nie słyszeliśm y tutaj o żadnej sk ładce  
u was na rannych. Dużo jest pom iędzy n i­
mi Polaków , a grosz wasz byiby im tem 
m ilszy, źe polski, tem pomocniejszy postępo­
wi politycznem u narodów , że dany przez 
uciem iężonych, k tórych wyt"w ałość w n a ro ­
dowości je s t przykładem  dla św iata. F ran  
cja też za nią dziś walczy, gdyż germ anizm , 
obałam ucony zagm atw aną filozofią sw oją i 
straciw szy pod dyrekcją  fam ilii H ohenzoller­
nów w szystkie uczucia ludzkości i praw dy, 
cofnie postęp na długie la ta , siejąc po św ię­
cie żałobę powszechną, której sam : kolory 
pruskie są  już w idoczną oznaką. (S k ładka  
na rannych jest o tw artą  p. r.)

D ziennikarstw o francuzkie, jak kraj j e ­
go jest w smutnym  stauie. Główne gazety 
paryzkie  pow ysyłały przed oblężeniem  sto li­
cy redaktorów  do rozm aityi h m iast i tara 
w ychodzą na ćw iartkach. Myśl ich, ich za- | 
sady są też same, ale b rak  im tego p ię tna  ; 
paryzkiego, dzięki którem u winne o m  były 
w ysoką wziętość swoją. I

Le Siecle, le Journal des Debata, la Patrie, t 
l i Gazette de France, V Union, le Moniteur 
Unwerstel, la Liberte w której zawsze pisze 
G irardin, co tak  szkaradnie mówił o osta- 
tniem  powstaniu uaszem, że widocznie był za 
to płacony, wychodzą tu ta j w Tours, Poitiers, 
Limogcs i innych m iastach. R eakcyjny F i­
garo i brukow y Gaidois zostały w Paryżu.

Na prow incji jedną z najlepszych jest 
tu tejsza la Gironde — szczerze dem okraty- ! 
czua, bez przesady; w ielkie dziś ma powo 
dzenie. W departam entach  zajętych przez 
nieprzyjaciela, redaktorow ie by łych tam dzien­
ników. osunęli się przed przemocą pruską, 
k tóra je  sam a w ydaje, a w jak im  sensie, to j  
łatw o odgadnąć. !

Na honor wszystkiej p rasy  francuzkiej 
w ypada uznać, że je s t za rządem  obecnym, 
którego p ro g ram , w iadom y św iatu, brzmi: 
,.pas un pona de terrain, pas une p ie irc  de 
nos forteresses*. G rom iła ona mocno w ybu­
chy głów zapalanych i ajentów B ism arka, 
k tórzy  chcieli kłócić p ięk n ą  i przykładną 
zgodę narodu w Paryżu, Lyonie i M arsylii. 
W ybuchy te ustały  przy zdrow ym  rozsądku 
ogółn, uznającego, że podobne zam ieszania 
w ew nętrzne pom ogą Niemcom w ich zam ia­
rze, jeżeli nie podziału F rancji, to przynaj- j 
mniej zniszczenia jej m aterjalnogo na k ilk a  
pokoleń.

Rząd obrony narodowej zasługuje na j 
najw iększe pochwały Je s t w nim dusza na- ' 
szych nieśm iertelnych Pnlaw skich. Niepodo- 1 
bna bowiem nie porównać dzisiejszego stanu 1 
Francji z pierw szem i la ty  rozbioru Polski, j 
Jak  tam  byli partyzanci Augusta a zatem  i j 
Piotra, tak  i tu są jeszcze partyzanci Bona- | 
partych a zatem i W ilhelm a. j

Na szczęście, że cesarzow a E ugenia 
sprzeciwiła się najform alniej szachrajstw om  
B ism arka z Bazainem . który się spodlił na 
wieczne czasy zdradą sw oją w Metz.

Kwestja trak ta tu  parysk iego , podnie­
siona przez Moskwę, k tó ra  korzystając z bez­
silności chwilowej F rancji oprzeć się jej p re ten ­
sjom nie mogącej, wcale nie jest na rękę  Bismar- I 
kow i, on ją  uw ażaza przedwczesną. A nglicy bo- ! 
wiem  chcą dziś sojuszu z F ran c ją  i pomimo : 
niedołężnej a bardzo sym patycznej zięciowi | 
swojemu królow ej W iktorji, nim pójdą na i  
m orze Czarne, to tutaj staną przeciwko Pru- j 
sakom , a w tenczas może i u nas słońce za-

t ' j
św ie c i!

A nglia zna p ro jek ta  B ism arka, przero­
bienia E u ropy  na  wpół p ruską , na wpół ko­
zacką, gdyż zapy tany  przez jednego z re ­
daktorów  Times co będzie robił, jeżeliby  Eu 
ropa sprzeciw iła się podziałowi F rancji, od­
pow iedział: nl’Europę ? E st ce ąue. a la e x is le  
aujomd d’hui.u I

Oczekuję listów  ta k  z pola bitw y, jak

i z P aryża, zkąd balony z powodu deszezó w 
już  od dni dziesięciu wyruszyć nie m ogą, 
a i orespondencja gołębiam i w yłącznie służy 
rządow i. Jeżeli zażądacie, to w innym  liście 
wam  je  z pospiechem  zakom unikuję.

Przegląd polityczny.
Depesza kanclerza moskiewskiego do posła 

w Wiedniu, p . Nowikowa.
C arsk ie  Sioło 10/22. listop. 1870.

H rabia Chotek zakom unikow ał mi dwie 
depesze hr. Bensta, dotyczące naszego okól­
nika z 19. października.

Uznałem za obow iązek przedstaw ić je 
JcM ści.

Pierw sza z nich szczególnie jest prze­
znaczona do w yrażenia  zdania gabinetu 
w iedeńskiego o naszych kom unikacjach.

Przyznaję , że z ubolewaniem p rzy stę ­
puję do rozpraw , jak ie  kanclerz austrjacko- 
w ęgierski uznał za właściwe rozpocząć. T ru ­
dno im będzie doprowadzić do dalszego po­
rozum ienia, jak ie  m ieliśmy zam iar ustanow ić 
z gabinetem  w iedeńskim  ja k  rów nież z in- 
nemi uczestnikam i trak ta tu  z 1856 r.

Muszę jednakże podjąć n iek tóre  jego 
tw ierdzenia, nie odpow iadające myśli g a ­
binetu cesarskiego, ani o ile sądzę poło­
żeniu.

Hr. Beust przypom ina, że art. 4. w y­
raźnie zaw arow yw a, iż oddzielna konwencja 
o ograniczeniu dołączona do tra k ta tu : „nie
będzie mogła być ani zniesiona, ani zm ienio­
na bez zgody m ocarstw  podpisanych na 
trak tac ie .'4

Rozumie się samo przez się, iż umowa 
zaw arta  wspólnie, może bya zm ieniona tylko 
za wspólną zgodą

Ale również rozumie się samo przez się, 
iż tak a  umowa o ty le  ty lko zacbow yw a 
moc obowiązującą dla w szystkich, o ile jej 
głów ne podstaw y i w arunki by ły  również za­
chowywane i utrzym yw ane.

Nie tak  się rzecz ma z trak ta tem  z 
1856 roku.

Podstaw am i tej umowy by ły  z jednej 
strony  zobow iązania zaciągnięte przez Mo­
skw ę, z drugiej zobowiązania przyjęte przez 
T urcję i jej sprzym ierzeńców.

Pom iędzy tem i ostatniem i zobowiąza­
niami, głównem, jedynem  równoważącem  u- 
stępstw a uczynione przez Moskwę, jedynem , 
k tóre  mogło ją  skłonić do zgodzenia na te  
ustępstw a, by ła  zasada neutralizacji morza 
Czarnego.

T a zasada nie m iała innej podstaw y, 
prócz w iary dochowywanej trak tatom .

Teraz py tam y się, co się stało od 15 la t 
z w iększą częścią trak ta tów , na k tórych  o- 
pierało  się polityczne położenie Europy?

H rab ia  Beust nie może u trzym yw ać, że 
zm iany, jak ich  doznała rów now aga położeń i 
sił w E uropie były  obojętne dla porządku 
rzeczy, utworzonego na W schodzie przez 
tra k ta t z 1856 r.

Z jednej strony pojęcie o praw ie jest 
jedne; nie może być pogw ałcone co do wie 
lu  punktów  i pozostaw ać ty lko co do je ­
dnego.

Z drugiej strony Europa dzisiejsza uie 
je s t już tą , k tó ra  podpisała tra k ta t  z 1856 r. 
W arunki polityczne, w jak ich  zaw arta  by ła  
ta  umowa, są radykalnie zmienione.

Niezawodnie nie M oskwa może być o- 
skarżoną o ta rg an ie  się na poszanowanie 
praw a. Przez 40 la t była ona najsta lszą jego 
podporą w E uropie, naw et ze szkodą w ła 
snych interesów . Jeżeli ta  zasada osłabła 
przez bieg rzeczy, odpow iedzialność za  to 
nie może spadać na nią.

Ale k iedy  najuroczystsze trak ta ty  zo­
sta ły  zniweczone w jej oczach ; k iedy  w ar­
tość rękojm ij europejskich jest uniew ażniana 
przez te  same gab inety , k tóre je  udzielają; 
k iedy  d la  zachow ania jakiej takiej skute- 
czncści muszą być ponaw iane w cdłng okoli 
czności chwili, —  niepodobna aby sam a Mo­
skw a była obow iązana do szanow ania zasa­
dy, k tó ra  przestała przew ażać w umowach 
politycznych, i szczególniej, żeby od niej czy­
niła  zawisłem  swe m aterjalne bezpieczeństwo.

Co do szczegółowych pogw ałceń, jak ich  
był przedm iotem  tra k ta t z 1856 r., hrabia 
Beust pozwoli mi uie rozszerzać się nad za 
rzutem , że księstw a M ołdawii i W ołoszczy­
zny nie były uczestnikam i tej umowy.

Prow incje te, będące w lennej zależno­
ści od Porty, nie m ogły być stronam i uma- 
w iającem i się w trak ta tach  zaw artych przez 
w ielkie mocarstwa. Pozostały im obce i nie 
m ogą być pociągauc do odpowiedzialności za 
zboczenia, jakich  były pozorem, dokonywa- 
jąc  w ew nętrzne rew olucje za natchnieniem  
ich miejscowych namiętności.

Pogw ałcenie zaw iera się w łaśnie w fak­
cie, że w ielkie m ocarstw a zebrane na kon­
ferencję, po bezskutecznem  w ydaniu uchwał 
potępiających fak ta  spełnione, skończyły na 
ich ścierpieniu i uznaniu, chociaż były sp rze­
czne s duchem i lite rą  tra k ta tu , i chociaż 
pełnomocnik Moskwy uw ydatnił, że ta  to le­
rancja  staw ia ła  je w zupełnej sprzeczności 
z w arunkam i tego trak tatu .

Pogw ałcenie ,o nietylko naruszało o- 
gólne pojęcie p raw a. D ążyło ono, przez 
swe następstw a do zniweczenia położenia wód 
morza Czarnego, w prow adzając trzecią  po­
siadłość nadbrzeżną nieprzew idzianą przez 
tra k ta t, a k tó ra  złączona z środkiem  lądu 
stałego za pomocą sieci dróg handlowych i 
wojskowych, może nabyć znaczenie po lity ­
czne, znaczenie wyższo od jej rozm iarów ge 
ograficznych.

Ale nie chcę rozszerzać się nad tym  
przedm iotem . G abinet cesarski nie chciał 
przesłać zażaleń do dworów podpisanych na 
trak tac ie  paryzkim , ale usiłow ał z praw o­
ścią ustanowić z niemi porozum ienie, aby 
uczynić położenie na W schodzie zgodne ze 
zm ianam i w prow adzonem i przez bieg wy 
padków.

Szczerze wyłuszezył im pobudki, jak ie  
nie pozwalały naszemu Najjaśniejszem u Panu 
znajdować już w zneutralizow aniu morza 
Czarnego rękojm ii dostatecznego bezpieczeń­
stwa, jak  również nie dozwalały Jego  ce­

sarsk iej Mości zachowywać odpowiedniego 
zobow iązania co do ograniczenia jego praw  
zwierzchnic-zych.

Jednocześnie Jego eesarka Mość ośw iad­
czył się gotowym  do porozum ienia się z 
mocarstwami podpisanem i na trak tac ie  o 
m ających się przedsięw ziąć środkach dla u- 
trzym ania ogólnych w arunków  trak ta tu , po­
nowienia ich lub zatw ierdzenia w tak i spo­
sób, aby zabezpieczyć spokojność ria W scho­
dzie i rów now agę w Europie.

G abm et cesarski, dalek i od w yrzekania 
się solidarności, łączącej podpisanych na u- 
mowie zaw artej wspólnie, sądził, że da no­
we świadectw o jej poszanowania. Obstaje 
przy swych usposobieniach i ma podstawę 
do spodziew ania się, że m yśl jego lepiej 
zro zu m ian a , znajdzie słuszniejsze ocenienie.

Odczytasz pan tę  depeszę hrabiem u 
Beustowi i pozostawisz mu jej odpis.

(podpisano) Książę GoYczakow. 
Depesza kanclerza moskiew. do posła w Wie­

dniu p . Noiuikowa.
Carskie Sioło, 10. listopada 1870.

Niezależnie od depeszy , mającej stano­
wić odpowiedź na nasz okólnik z 19. paż 
dzieruika, hrabia Cbotek zakom uuikow ał mi 
depeszę hrabiego Bensta, dotymząeą szeze 
gólniej uw ag poufnych, jak ie  uznałem za 
w łaściwe dołączyć do tej kom unikacji.

Z ubolewaniem muszę zaśw iadczyć, że 
te  dowody zaufan ia , jak ie  pokładaliśm y w 
gabinecie w iedeńskim , nie lepiej zostały zro­
zumiane, ja k  m yśl przew odnicząca naszemu 
ośw iadczeniu.

Z trudnością przychodzi mi zdać sobie 
spraw ę z tw ierdzenia hrabiego Beusta o 
bardziej niż zimnem przyjęciu z naszej s tro ­
ny inicjatyw y, ja k ą  zechciał w ziąć w 1867 
roku w propozycji m ającej na celu dopro­
w adzenie do przejrzenia trak ta tu  paryz­
kiego.

Przypom inam  sobie, że przeciw nie in i­
cjatyw a ta  bardzo żywo by ła  u nas oce­
nioną.

W listopadzie 1866 r. hrabia S tackelberg  
już otrzym ał rozkaz ośw iadczenia hrabiem u 
Beustowi , w odpowiedzi na okazyw ane nam 
natenczas przez niego usposobienia p rzy ja­
cielskie, „że w inszujem y mu w prow adzenia 
nowej ery  z wznioslem i i rozleglem i wido 
kami do polityk i A ustrji na W schodzie, i że 
myśl, k tó rą  się kierow ał, m iała zapewnione 
nasze w spółdziałanie *

Ubolewałbym , jeżeli to w rażenie nie 
było dokładnie oznajmione gabinetow i w ie­
deńskiem u przez jego bezpośrednie o r­
gana.

Co do praktycznego urzeczyw istnienia 
tych dobrych usposobień, okoliczności chwilo­
we m ogły nie zdawać się nam  sprzyjająceini 
Uczucie to dostatecznie było uspraw iedliw io­
ne przez poprzednie doświadczenia. W roku 
1859 in icjatyw a hrabiego R echberga nie do­
prow adziła do niczego. N apotkała drażli- 
wość rządu francuzkiego, obudziła nieufność 
gabinetu londyńskiego. M usieliśmy przew i­
dyw ać, że in icjatyw a hrabiego Beusta będzie 
m iała taki sam los, i że św iadcząc o jego 
usposobieniach przyjacielskich d la  uas p ra ­
ktycznie, oddali kw estję zam iast ją  zbliżyć.

Niemniej jednak zam iar był oceniony. 
A jak  zachowałem tego pam ięć, dowodzi 
w łaśnie pełne ufności odw ołanie się do 
przeszłości, przy doręczeniu kanclerzow i 
austro-w ęgierakiem u naszej kom unikacji z 
19. pażdziornika.

Sądzę jeszcze dotąd, że ta  przeszłość 
bardziej odpow iadała polepszeniu stosunków 
pomiędzy dwoma krajam i, niż obecne argu- 
m enta hrabiego Beu t.i.

W każdym razie odpow iada ona z ara  
zem na uwagi p. kanclerza co do turm y na­
szej kom unikacji. W ykazuje on w ażną róż 
nieę pomiędzy kom binacją, proponowaną 
przez niego w 1867 r., a  w ybraną przez nas 
P ierw sza m iała  na ffolu usunięcie zaw ad 
swobodzie działania M oskwie na morzn 
Czarnem, w edług form określonych w tra k ta  
cle, to jest za pomocą zbadania przez dwory 
podpisane na trak tacie , k iedy tym czasem  
obecne ośw iadczenie rozstrzyga k w e s tję , 
przez jednostronny czyn.

Jeżeli h rab ia Beust zechce sobie przypo­
mnieć bezskuteczne k ilkakro tne usiłowania, 
dla zebrania mocarstw europejskich na wspól­
ną naradę, w celu usunięcia powodów zawi- 
klań, zagrażających pokojowi powszechuemu, 
i niepowodzenie przyjacielskich inicjatyw , 
w ziętych tak  prze/, hrabiego Rechberga w 
1859 r., jak  i przez niego samego w 1867 
r. w przedmiocie warunków  trak ta tu  pary ­
skiego, stanow iących sta łe  brzem ię dla Mo­
skw y, przyzna, że skoro droga obrad euro­
pejskich również jak  i oddzielnych pośre- 
dnictw była zam knięta, nie pozostawało nam 
jak  przy jąć  na czas nieograniczony położenie 
uznane za nieznośne, lub sam ym  w ziąć in i­
cjatyw ę w szczerem przedstaw ieniu dworom 
podpisanym  na trak tacie  z 1855 r. niepodo­
bieństw a dłuższego krępow ania się w arun­
kiem dotyczącym ograniczenia.

H rabia Beust pozwoli mi w ynurzyć pe­
wne zdziwienie z powodu jego tw ierdzenia, 
że nasz krok może być uw ażany za dowód, 
iż znajdujem y chwilę obecną za sprzyjającą 
do wzięcia w ręce tego, co przyjęto nazy­
wać kw estja  wschodnią.

Sądzę, iż truduO być w tym  względzie 
jaśniejszym  od naszej depeszy z 19. paździer­
nika. Oświadcza ona stanowczo, że nasz N aj­
jaśniejszy pan nie chce podejmować kw estji 
wschodniej, i źe Jego C esarska Mość u trzy ­
muje w całości swe uznanie głównych zasad, 
k tóre ustaliły położenie Turcji w Europie- 
Zastrzega on obok tego w yraźnie porozumie­
nie mocarstw  podpisanych na trak tacie , dla 
otoczenia tych zasad rękojm iam i, jak ie  uzna­
ne będą za potrzebne.

W edług naszego zdania, gdyby to poro­
zumienie nastąpiło  na w ykazanych przez nas 
podstaw ach, zam iast być podnietą dążeń lu­
dności wschodnich, stałoby się najlepszym, 
ja k i ty lko  mógłby być dany zakładem  po­
koju na W schodzie.

Przeciw nie, pokój ten mógłby być z a ­
kłócony, gdyby praw e odwołania się Moskwy 
do uezueia słuszności m ocarstw , podpisanych

na trak tacie , spotkaw szy z ich stron nieufne 
przyjęcie, pozostawiło stano wczą niezgodność 
pomiędzy ich postanow ieniam i a naszem i, 
k tó ra  łączyłaby możność porozumienia.

W podobnym w y p ad k u , odpow iedzial­
ność za następstw a, nie może byś nam  przy ­
pisyw aną.

Racz pan zakom unikow ać te uw agi hr. 
Beustowi, przez odezytanie te, depeszy i po­
zostaw ienie mu jej odpisu. Chcę spodziew ać 
sio. źe uważniejsze zbadanie naszych ko- 
m unikacyj, przekona go o zupełnej praw ości 
jak  również o duchu pojednaw czym , które 
im przewodniczyły.

Jesteśm y gotowi pow tarzam , przyłączyć 
się do wszelkiego porozum ienia, m ającego 
za przedm iot ogólne rękojm ie dla u trw a ljn ia  
pokoju na Wschodzie.

Porozum ienie to zdaje nam się pożąda- 
nem i łatw em , jeżeli dw ory, podpisane na 
trak tac ie , przejęte są takiem i samerai uczu­
ciami, jak ie  nas ożywiają.

Chcemy upatryw ać zakład tego w za 
pew nieniu; jak ie  hrabia Beust w yraził, koń- 
cząe, „iż zachowuje przekonanie , źe tra k ta ­
ty  z l s 56 r. postaw iły M oskwę w położeniu 
mało odpowiedniem  godności wielkiego mo­
carstw a, ponieważ ścieśniają rolę, ja k ą  po­
w ołaną jest odgryw ać na m o rzach , d o ty k a­
jących jej te ry to rju m .“

K anclerz austrjacko -w ęg iersk i m a zbyt 
praktyczny nmysł, iżby nie zrozum iał, że 
spokojność na Wschodzie n ie  może się opie 
rać na podobnej podstaw ie i zbyt w iele ma 
uczucia godności swego kraju, aby nie oce­
nił postanowień, natchnionych poczuciem g o ­
dności naszego kraju.

(podpisano) Książę Gorczakow.

W łoski m inister spraw  w ew nętrznych 
przedłożył parlam entow i w dniu 9 bm. p ro ­
jek t do ustaw y o przeniesieniu stolicy Włoch 
do Rzymu w przeciągu 8 m iesięcy, co ma 
kosztow ać 17 milionów franków .

Prelim inarz budżetowy wioski na rok 
przyszły w ykazuje niedoboru 24 milionów. 
J a k  na W łochy to bardzo mało.

N ietykalność papieża ma być zaw arow a- 
ną osobną ustawą, którą jnż rząd  w łoski 
przedłożył naw et parlam entow i do uchw a­
lenia.

Kronika wojenna.
Bitw y pod P a r y ż e m .  Z W ersalu

pisze korespondent wojskowy do Times’a :
A tak na M audhuys, w dniu 30. listopa­

da m iał w pierwszem  następstw ie swojem 
zajęcie przez Francuzów  Bonneuil, V illiers i 
Cham pigny-.-ur-M arne, w ioskę położoną na 
drodze do Joinville le-Pont, o sześć i pół 
mil na północ od Boissy St. L eger. N iem ­
com, którzy staw iali rozpaczliw y opór en e r­
gicznemu napadow i Francuzów , udało się 
odebrać Cham pigny, ale F rancuzi do końca 
zostali panami Boneuil i Yilliers.

W nocy 1. g rudn ia  postanowiono było 
na radzie wojennej w prefek tu rze, aby ode- 
arać Cham pigny. Było to zdanie jen e ra ła  
Moltkego, k tóre  pociągnęło za sobą decyzję 
rady; inni jenerałow ie byli przekonania, że 
g ra  nie w arta  by ła  była świecy. W yrazili 
oni przytem  swoje przekonanie, że s tra ty  
tam poniesione, nie w ynagrodziłoby dosta te ­
cznie w ątpliw e powodzenie na tym  pnnkeie.

Podczas zaw ieszenia broni, na k tóre  zgo­
dzono się d la pogrzebania zabitych i zebra­
nia rannych, 1. g rudnia  Francuzi ufortyfiko­
wali się w C ham pigny, wzuosząc barykady  
i iune roboty ziemne, i staw iąc działa  na 
wzgórzu Mesly. W irtem berczykom  dano roz­
kaz odebrania Cham pigny bagnetem . F ra n ­
cuzi. k tó rzy  spodziew ali się tego rnchn, od­
parli go z mocą. B yła to zacięta w alka, w 
której Francuzi mieli wyższość pod w zglę­
dem pozycji, i byli zaslonieni prócz tego o- 
gniem  łodzi kanoniersk ich  i fortów,

Pierw sza brygada mocno ucierp iała  Ks. 
H erm ann Sachsen W eim ar, który  jako ocho­
tnik, otrzym ał w tej potyczce chrzest ognia, 
opow iadał, że pierw szy batalion strzelców 
po owej walce m iał już tylko dwóch ofice­
rów zdolnych do służby w szeregu.

W irtem hcrezycy 30. listopada mieli na 
flankach brygadę 6 korpusu arm ii, w spiera­
nego 3 dyw izją 2 korpusu, a Sasów (12 kor­
pus) na prawej stronie. Ale 2. g rudnia po­
trzeba im  było zdobyć lin ię frontową. Wc- 
s/Ji oni i jednocześnie u trzym ali się w Cham ­
pigny, a le  straszliw y ogień z fortów  i oszań- 
cowań lnnął na nich, podczas gdy piechota 
francuska, wychodząc w ielkiem i m asam i z 
miasta, zdaw ało się, że gotow a by ła  za ja- 
kąkolw iekbądź cenę zaw ładnąć w ioską. Ro 
boty, wykonane przed Nogent i la F aisande- 
rie mimo swego oddalenia były je j p o tę ­
żnym sprzym ierzeńcem .

K iedym  dosięgał Le P e p le , było rzeczą 
widoczną, źe W irtem berczykom  nie zostaje 
nic innego, ja k  brać 3ię do odwrotu. Wozy 
i pojazdy głów nego sztabu stłoczone przed 
Le Peple gotowe były do odjazdu, W ich li­
czbie znajdow ał się podróżny powóz je n e ra ­
ła  D ucrot, dany  w podarnnku księciu  H e r­
manowi, k ied y  ten w racał do S tu ttgartu , dla 
czuw ania nad szpitalam i, jeg °  pieczy pow ierzo­
nym. W nioskowałem  z miny oficerów, sto ją­
cych przed domem, że dzień nie był szczę­
śliwy. Jest to tak  zawsze, k iedy się zbyt 
rozw aża swoje s tra ty . Podpułkow nik 
był tam i szukał ciała swego synowca. 
Je n e ra ł von Baum ba eh nie był panem  swoich 
wrażeń, kiedy mówił o spustoszeniach w 
swojej starej brygadzie B rygada Reichen- 
stein  straciła kw iat swoich oficerów i żołnie­
rzy. W pośród tej sceny oficerowie sztabu 
głównego przybyw ali i odjeżdżali w ielkim  
galopem, roznosząc ro z k a z y ; von Obernitz 
xe swoim sztabem oc ek iw ał w ypadków  i 
wyższych rozkazów.

Frąncuzey służący p. H ottinger nieśli 
najspokojniej półm iski o mięsem i ja rz y n a ­
mi i s taw iali je  na długim  stole w pięknej 
sali jadalnej, ozdobionej o b razam i; było to 
nieskończone śniadanie a la  fourchette. Działa 
przygryw ały  uczcie chropawą m uzyką swoją.



Nie wiem, eo się może stać po odjeżdzin 
jen. Obernitz i jego sztabu, a le  p. H ottinguer 
może być pewnym , że 2. g rudn ia  do godz. 
5. nie nie ruszono w jego w spaniałej willi.

O pół do czw artej p rzyby ł batalion 
strzelców  z Champigny. Ci ludzie o silnej 
budowie, mieli m inę w cale zbitą. W krótce 
potem dwa szw adrony przem knęły  z przeci­
wnej strony, ja k b y  zasłaniające odwrót. Spo­
dziewaliśm y się, że przepędzim y noc w Le 
Pepl, ale  stało zupełnie inaezej-

O godz. pół do piątej nadjechał oficer 
z rozkazam i. W k ilka minut potrzeba było 
zwijać bagaże i ustępow ać z miejsca... a le  
Sasom, ta k  nam  przynajmniej powiedziano 
Nie widziałem przecie ich ani śladu. P oże­
gnaw szy jenerała , księcia H erm anna, br. Zel- 
plin, k ap itan a  von Storch i w szystkich tych, 
którzy  nam udzielali możliwych objaśnień, 
pojechaliśm y, doktor H assel i j a ,  o godz. 5. 
do W ersalu  Boissy S t-L eger napełnione było 
wojskiem. Byli to przybyw ający Prusacy. 
Żołnierze błądzili m iędzy pustem i domami, 
przyśw iecając sobie zapalonem i knotam i 
świec i szukając czegokolw iek do ogrzania 
się jedzenia lub picia W Valenton także 
było pełuo wojsk, jak  rówuież w Vilieneuve 
St-G eorges— w szystko Prusacy, niektórzy w 
pochodzie, iuni odpoczywający obok swojej 
broni, złożonej w kozły. P rzybyw ali oni w i­
docznie dla w spierania W irtem bergezy ków.

Raport jenerała 1'hansy z d 7. 
grudnia ogłoszony w Indep. Belge brzm i:

„Byliśm y zaatakow ani na całej lin ii od 
Aleux do Laurent D esboir. G łów ną siłę a ta ­
ku wymierzono na B eaugeuey.

Siły n ieprzyjacielskie sk łada ły  się z 
dwóch dyw izyj baw arskich, jednej pruskiej i 
z 2000 ludzi kaw alerji z znaczną rezerw ą, 
należącą do arm ii księcia F ry d ry k a  K arola 
i księcia  M eklemburgskicgo.

Niem ej' zostali odparci poza Grand- 
Chartres.

S traty  nieprzyjaciela są w ielkie.
Bitw a trw ała  do nocy.
Jenera ł baw arski Stephen ranny.
Na dzisiaj oczekujem y nowego ataku .
Jakich  mają szpiegów Prusa­

cy. Już oddawna skarży ł się P aryż  ua k o ­
biety, korespondentki pruskie. T eraz les 
Nouvelles piszą w tym  przedm iocie:

„Zapew niają, że jeden z jenerałów  ko­
menderujących na linii paryzkiej ku Zacho­
dowi powziął postanowienie niemiłosierne, 
ale niezbędne i spraw iedliw e, rozstrzelania 
dwóch czy trzech dziewcząt złych obyczajów, 
o k tórych przekonano się, że służyły zu­
chwale za szpiegów nieprzyjacielow i.11

Protest arm ii fraucuskiej. Ind. 
Belge ogłasza następującą zbiorową protesta- 
cję oficerów francuskich  in ternow anych w 
Niemczech przeciw ko m yśli użycia arm ii 
francuskiej do ponownego w prow adzenia ee 
sarskich rządów.

H am burg i A ltona 2. grudnia 1870.
Do p. redak to ra  en ckef dziennik 

L’ Independance.
K iedy nasz kraj czyni energiczne usiło­

w ania dla odparcia cudzoziem ców, s tro n n i­
ctwo bonapartystów  stara się budzić niezgo­
dę, rozszerzając wieść, jakoby arm ia fran ­
cuska nwięziona w Niem czech m iała w spie­
rać restaurację cesarstw a.

My, jeńcy wojenni, protestujem y prze­
ciwko podobnym  m anew rom , i oświadczam y, 
że n igdy, tak teraz, jak  i później nie p rzy ­
łożym y ręki do podobnego przedsięw zięcia 
wbrew woli narodu.

Mamy zaszczyt prosić pana, abyś ze­
chciał w ydrukow ać tę  naszą protestację.

Przyjm  panie redak to rze  zapew nienie o 
naszem  w ysokiem  uszanow aniu .14

T u następu ją  nader liczne podpisy, k tó ­
re  stanow ią dopiero początek długiego sze- 
rogu protestu jących Zw raca ua siebie uw agę 
także  i d a ta  2. grudnia, rocznica coup d ’ćtat 
napoleońskiego.

P ro testae ja  jest pięknym  czynem armii 
francuskiej, i dowodzi, że niesłusznie zarzu­
cano jej nieraz brak obyw atelskich uczuć.

Jenerał H artm ann donosi iż stracił z swe­
go korpusu w bitwach pod Beangency 2.000 
ludzi, W. ks. M eklemburgsH 4 000 ludzi, 4 
oficerów sztabowych i 100 koni; wziął wszyst­
kiego tylko 200 -  300 niewolnika.

Korespondent starej Pressy pisze z Tours 
pod datą 1. grudnia, że przybyła tam kom­
pania ochotników, która podjęła się zadania 
wzięcia do niewoli kwatery głównej pruskiej w 
W ersalu, i która otrzymała pełnomocnictwo 
do dział,tnia w tym względzie.

Z Tulonu donoszą: Wice admirał Jurien 
de la Graviere mianowany został wodzem na­
czelnym floty morza śródziemnego, która or­
ganizuje się obecnie w porcie tutejszym. Okręt 
liniowy „Ludwik X IV " , który rozzbrojono po­
przednio w celach obrony narodowej, jest obe­
cnie uzbrojony na nowo. Przyspieszane jest 
uzbrajanie baterji pływającej nr. 9. łodzi ka- 
nonierskich, które mają tworzyć flotyllę rzeki 
Loary, ZDajdują się już w drodze. — Podług 
Gazette de Cambrai, władze fzancuzkie otrzy­
mały rozkaz brania wszędzie w rekwizycję by­
dła rogatego, aby nie wpadło ono w ręce P ru ­
saków. W skutek tego rozkazu, wolni strzelcy 
zabrali już w Catolet 45 wołów i 247 owiec 
i odprowadzili takowe do Cambrai.

Z Berna telegrafują do pragskiej Politik 
iż rozeszła się tam  wieść o znacznem zwycię­
stwie Garibaldego nad Werderem. Daj Boże 
aby to było prawdą, ale pomimo to bezwarun­
kowo, jako prawdę, przyjąć tego doniesienia nie 
możua.

Lyoński Salut Public donosi, iż w owych 
trzech złotą lamą okrytych trumnach, o których 
transporcie donoszono w lecie, nie leżały trupy 
niczyje ale w skrzyninch tych znajdować się 
miały pokradzione przez Niemców z archiwów 
francuskich dokumenta i bardzo eeune przed­

mioty sztuki. Okryto je złotogłowiem dla za­
maskowania. Zdaje się że ta  cała historja nie 
je s t praw dą, bo Prusacy jeżeli rabują, co się 
da tylko zabrać z Francji to czynią to bez 
wszelkiej żenady — nie ukrywają się z tem 
bynajm niej.

Rzymski korespondent Czasu donosi, iż 
jenerał Trochu wysłał z Paryża b a l o n e m

10.000
papieża.

franków w złocie świętopietrza dla

K R O N I K A .
— Murjerek lwowski. Adwent sk ła­

da się nam jak najlepiej; przedstawienia am a­
torskie i koneerta zapełnią tę  „fioletową" 
porę tak  szczelnie, że ani się obejrzymy, a 
już obchodzić będziemy święta i przestąpim y 
progi ksrnawału, W ślad za wczorajszem przed­
stawieniem amatorskiem na dochód Czytelni 
akademickiej, na przyszły ty dz ień , we środę. 
21. bm. danem będzie wspomniane już przed­
stawienie podobnie n i dochód Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczy akadem ii techni­
cznej ; r.a ju tro  zaś zapowiedziany jc 3t  koń­
ce r t fortepianowy pani Olgi J a n i n y ,  k tóre­
go program szczegółowy podamy w przyszłym 
numerze, na razie podnosząc tylko okol.iczność, 
iż tym razem nie grzeszy już ową lisztowską 
jednostronnością, k tórą pozwoliliśmy sobie 
wytknąć programowi ostatniego koncertu sza­
nownej artystk i.

W krótce też zapewne usłyszymy tu  kon­
cert skrzypcowy p. S tanisław a Talorowskiego, 
ucznia konserwatorjum brukselskiego i znako­
mitego Vieuxteinpa, którego ta len t i biegłość 
w grze skrzypcowej znalazły zaszczytne uzna­
nie w świecie muzycznym Zachodu, a który 
od dnii kilku znajduje się już między nami.

Ju tro , we środę, o godz. 6. wieczorem 
odbędzie się zwyczajne posiedzenie s e k c j i  
a d m i n i s t r a c y j n e j  Towarzystwa prawni- 
cego w Czytelni Towarzystwa. Na porządku 
dziennym : 1) Ustawa drogowa, sprawozdawca 
p. W idm ann; 2) W ypadki praktyczne, sp ra­
wozdawca dr. P ita l.

Ju tro , o godzinie 10. zrana, odbędzie się 
w katedrze nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Felicjana Laskowskiego, zastępcę prezesa To 
warzystwa kredytowego ziem skiego, zm ar­
łego 14. grudnia 1869 Pamięć zasług i cnót 
obywatelskich nieboszczyka pobudzi zapewne 
publiczność tu tejszą do udziału w tym ob­
chodzie

Dnia 5. bm. zm arł nagle rzeźnik Ignacy 
W ollm ann, licząc la t 24.

W Żubrzy, wiosce pod Lwowem, żandar­
mi znaleźli d. 2. am. tru p a  w łościanina tam  
tejszego, M arcina Sępa, zamordowanego. Spraw ­
ców tej zbrodni wyśledzono i aresztowano

W  tych dniach jeden z więźniów odsie­
dziawszy karę za kradzież, przy opuszczeniu 
domu karnego skradł tam koc i płachtę. P ó­
źniej na wolności już przytrzym any wyma­
wiał się „że przecież n i e  d a r m o  siedział w 
kozie tak długo."

— Spis zmarłych we Lwowie od 
9. d o l i .  grudnia Kasper Św isterski stolarz, 
la t 60, na udar mózgu. Antoni Machniewski. 
zarobnik, la t 35, na suchoty. B arbara Nizio, 
zarobnica, la t 70, na suchoty. M arja Śniadow- 
ska, zarobnica, la t 60, na charłactwo. Magda­
lena G linka, zarobnica, la t 51, na charłactwo. 
Grzegorz Seniszyn, zarobnik la t 50, na g ru ­
źlicę.

—- mianowania. Dr. Emil Ogonowski 
profesor gimnazjalny, mianowany zwyczajnym 
profesorem języka i lite ra tu ry  ruskiej przy 
wszechnicy lwowskiej.

Pp. Jerzy W ierzbicki, kwieskowany ofi­
cjał rachunkowy nam iestnictwa i Adolf Bal 
tineste r p rak tykan t rachunkowy, mianowani 
oficjałami rachunkowymi przy departam encie 
rachunkowości skarbowej w Czerniowcach

Pp. Ludwik Kożuch i Ferdynand Urial- 
Kotzy mianowani kancelistami, pierwszy przy 
sądzie pow. w Ulanowie, drugi przy sądzie 
pow. Strzyżowie.

Dr. Eugeniusz Mor Morberg-Sunegg b pro­
fesor am tr., procedury cywilnej, prawa han­
dlowego i wekslowego przy wszechnicy lwow­
skiej, przy przeniesieniu w stały  stan spo­
czynku otrzym ał uznanie cesarskie za sk u te ­
czną działalność swoją w zawodzie profe­
sorskim.

— Sankcję cesarską otrzym ały u s ta ­
wy sejm ow e:

o podwyższeniu opłaty mytLiczej na dro­
dze powiatowej Piwnickiej, wynoszącej 3 7/ s 
mil długości:

o udzieleniu prawa poboru przewozowego 
na rzece Łomnicy p. Józefowi Szpacowi w Pod- 
m ichalu;

o udzieleniu prawa poboru mostowego w 
miasteczku Bukaczowcach gminie bukaczowie- 
ckiej wspólnie z obszarem dworskim ;

o udzieleniu prawa poboru mostowego 
gminie m iasta Krosna.

— tfawet w Śniatynie zdarzają się 
zajścia wysoco dramatyczne. Douoszą nam 
właśnie, iż pewien mieszczanin tam tejszy, 
mąż ładnej żony, podejrzywający ją  o nieto- 
ierowany stosunek z jakim ś obywatelem śnią- 
tyńskim , \v ostatnich dniach udał, że wyje­
żdża z domu, tymczasem zaś przybrawszy so­
bie do pomocy b ra ta  swego i dwóch sąsiadów, 
wpadł znienacka o północy do konmaty jejmo­
ści, i przydybanego taro gacha ubil na śmierć. 
Wszyscy czterej zostali następnego 
eztowani.

dnia are-

— Na kolei krakowskiej w pobliżu 
stacji kamieniobrodzkiej pod Lwowem dnia 4. 
bm. pług śniegowy posuwający się przed loko­
motywą wpadł na pociąg towarowy, w skutek 
czego uszkodził mu m aszynę, przy czem też 
m aszynista u tracił rękę i kilku ludzi ze słu­
żby zostało rannych.

— ( W. P.) Dolina, 5. grndnia. Dwojaki 
jest cel dzisiejszej korespondencji mojej: raz. 
żebym wam doniósł o przedstawieniach te 
atraluych w Dolinie, a powtóre, bym wyraził 
uznanie panu Wołłowieżowi, który nie daje 
się zrazić mnogim przeciwnościom stającym 
mu w drodze, a pomimo tego dąży do wy­
tkniętego celu, ażeby przedstawieniami teatra l- 
pemi rozbudzać dueba w kraju. Obrał on so ­
bie zawód dyrektora wędrownego te a tru ; za­
wód to wielce trudny a niewdzięczny, bo na 
sobie dźwigać musi wszelkie przykrości nie- 
tylko za siebie, ale i za swoją wędrowną d ru ­
żynę. Powiedziano, że aktor musi być trochę 
p oetą ; ach, jakże to trudno w tych w arun­
kach, w jakich pan Wołłowiez dawał przed­
stawienia w R ohatynie i Kałuszu, zachować 
tyle fantazji, ażeby być zdolnym pokonywać 
codzienne troski a przejmować się przytem 
wyobrażeniami poety! Kto nigdy w życiu nie 
obejrzał z bliska położenia takiego dyrektora, 
w podobnych kłopotliwych okolicznościach, w 
jakich obecnie pan Wołłowiez się znajduje, 
ten nie może mieć wyobrażenia o trudności 
jego zadania. Pomimo jednak tak przykrego 
zbiegu okoliczności, p. Wołłowiez stara  się 
doborem sztuk uprzyjemniać wioczory publi­
czności w Dolinie, przypadkowo znalazłszy się 
w te j mieścinie.

W  czasie mej bytności dano następujące 
sz tu k i: „Gwiazda S y b e r ji"— „U wyłomu" — 
„Tajem nica" — „Chłopi arystokraci." W ybór 
pierwszych dwu sztuk przypadł widać do sm a­
ku publiczności tutejszej , a dość powiedzieć, 
że w takiem  miasteczku jak Dolina, nieliczącem 
wiele inteligencji, żadnego miejsca nie było 
wolnego; z uie jednego też oka łza współ­
czucia dla niedoli naszych braci spadła, a po 
każdym ustępie wybitniejszym następowały 
nieskończone oklaski, w których wszystkie 
warstwy widzów żywo udział brały. Gra ak ­
torów była odpowiednia ; nie myślę tu  w ogóle 
wdawać się w szczegółowy rozbiór, gry ak to ­
rów, chciałem tylko donieść o pobycie w tych 
stronach państwa Wołłowiczów, by w dalszej 
ich wędrówce po k ra ju , przysporzyć im więcej 
współczucia, aby ich wesprzeć w tym trudnym 
zawodzie, inaczej musiałoby się na nich sp ra ­
wdzić — ibant usąue poterant.

—  (J . M.j Z nad Seretu, d. 7. grud. 
Jadąc wczoraj koleją Karola Ludw ika do 
Lwowa, miałem najlepszą sposobność przeko­
nania się o nieporządku, z którego niestety 
słyną wszystkie galicyjskie koleje, a o jakim 
za granicą nie ma się wyobrażenia.

W siadłem  na kolej w Jarosławiu, Zaraz 
na wstępie niemiłego doznałem wrażenia, 
wszedłszy do sali I. k la s y , która zapewue z 
troskliwości o zdrowie pasażerów, by z czasem 
nie zagorzeli, zdaje się, że w przeszłym jeszcze 
roku opaloną była. Po długich prośbach, wi­
dząc jak zębami dzwonię, zlitował się nare­
szcie nademną żywiący się czosnkiem i obdarty 
stróż, i raczył zapalić w piecyku. Zanim je ­
dnak ociepliło się, słyszę sygnalizowanie nad­
chodzącego pociągu ; chciałem wcześnie zao­
patrzyć się w bilety i oddać pakunki, kance­
laria  jednak zamknięta. Już i pociąg przybył, 
a pan kasjer dopiero po chwili biuro swe 
otworzył. Trzeba było w gimnastycznych pod­
skokach dobrze się uwijać, by w tych niewielu 
minutach, przez które pociąg się zatrzymuje, 
uporać się z kupnem biletów i oddaniem rzeczy.

Dla zimna, wziąłem bilety do pierwszej 
klasy, sądząc, że tak  jak  wszędzie w cywili­
zowanych krajach, wagony I. klasy chociaż 
droższe, są za to wygodniejsze i cieplejsze; 
inaczej bowiem wątpić by trzeba, aby się zna­
lazł am ator, któryby bez jakiegokolwiek awan- 
tażu, a jedynie dla okazałej, żółtej powierz­
chowności wagonów, siadał do I. klasy.

Myślałem tedy, że ogrzeję skostniałe od 
zimna nogi, i że zastanę powszechnie w zimie 
praktykowane u spodu coupe boudoiry z go­
rącą wodą. Lecz niestety, zamiast ciepłej wo­
dy, wewnątrz blaszanych przyrządów kołatał 
lód, który jest wprawdzie w pokoju zalecany 
przez hydropatję, jako środek leczniczy, cóż 
kiedy w zimie skostniały podróżny próbować 
w wagonie zbawiennych jego skutków, mniej 
jest pochopny. Służba zaś kolejowa ciepłej 
wody do przyrządów wlać nie chciała, u trzy­
mując, że to „tylko" 4 i pół godzin jazdy do 
Lwowa, jak  gdyby czas ten nie był aż nadto 
dostatecznym do kompletnego nawet zam ar­
znięcia.

W artoby, aby pp. ferwaltungsraty, griin- 
dery i zawiadowcy kolejowi, trochę więcej s ta ­
rania dołożyli w utrzym aniu porządku, mając 
na względzie, że kolej jest dla kraju i dla 
publiczności. Z tego przynajmniej stanowiska 
w krajach po za obrębem Galicji położonych, 
jest uważaną. Jadący zaś koleją i narażeni ua 
mnogie uieporządki i niewygody, nie zagrzeją 
się wcale myślą sutego odstępnego w udziale 
k.oncesjonarjuszom przypadającego, a tem mniej

jeszcze świetną dewid ndą, jaka co roku ak- 
cjonarjuszom do kieszeni przypływa. Korzyści 
każdej instytucji powinne być już z prawa n a ­
tury  i z zasady ekonomii politycznej, wzaje­
mne i ogólne. Gdy zaś ten wzgląd nie jest 
wzięty na uwagę, wtedy korzyść jednostronna 
wykonuje się ko-ztem ogółu. U nas w Galicji 
rówuież i przy bankach, ten najkardynaluiej- 
szy wzgląd jest ominięty. Tu bank każdy uw a­
ża, że publiczność jest dla niego; w innych 
krajach zaś bank jest dla publiczności, a in- 
teresa i korzyści z tego wypływające, są obu­
stronne. Nasze zaś „niby krajowe" przedsię­
biorstwa obrały sobie za c e l : wyzyskiwanie na 
każdym kroku publiczności, a emulacja tych 
muogich instytucyj zasadza się na tem : „któ 
ry kogo lepiej w pole wyprowadzi".

— Pod Belfortem zginął ugodzony 
w głowę czerepem granatu ś. p. S tanisław  
W ierzbicki, porucznik landwery pruskiej, b rat 
posła wielkopolskiego do rajchstagu berlińskie­
go, p. W ładysława Wierzbickiego. Nowa ofia 
ra zbrodni na naszym narodzie dokonanej przed 
wiekiem! W  r. 1863 nieboszczyk chlubnie 
walczył za ojczyznę własuą lecz na inną ofia­
rę przeznaczyła go opatrzość.

— Gwiazdki Cieszyńskiej ur. 50. 
zawiera : Pokutujący duch, obrazek Indowy — 
Nasze Towarzystwa. — Ju ra  i Janek. — Prze­
gląd polityczny. — Razmaitości. — Z Cieszyna.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ów  d. 9. grudnia. (C e n y  z b o ż a .)  K o ­

rzec pszenicy 170 fnt. 9.—9.80, żyta 160 fnt. 
5.50 — 5.60, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—•—•, jęczm ień 140 fn t. 4.40 —4 90, hreczka 140 fn t1
4.50—4.60, owies 100 ft. 3 .20—3.30 , kukurudza 
170 fnt. 6 75—7.— , groch 7.80— 8.— zJr., soczewica 
180 fnt. 7 .6 0 -7 .8 0 ., fasola 180 fnt. 8 .2 5 -9 .3  ), ja ­
gły t80 fnt. 9 .25- 10 50, koniczyna 180 fnt. 48—50 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 15.50— 15.75 złr., 
rzepak letny 150 fnt. 13.25 —13.50 złr., ln ianka 150 
funt U .— 11.25  z łr ., siemię konopne 120 fnt. 
5 70—5.80, siemię lniane 150 fnt. C 25—9.50, anyż 
rosyjski ctn . 17.25— 18.25 złr., anyż płaski c tn .
13.50—-14.25 złr., km inek 100 fnt. 17 50 —19.— zł., 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie 100 fnt. 13— 17.50 
złr. chm ielu 100 fn t. 20—22 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 23.50—24. złr., miód patoka 100 fnt. 
24.—25., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—120 
złr., wosk żółty  wiejski 106— 10# złr., potaż sło­
miany 100 fn t. 12— 12.50 złr., potaż drzewny 1(.0 
fnt. 14.— 16.50 z łr., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. —.— złr., olej rzepakowy rafin. 100 fu t. —.— 
złr. olej lniany surowy 100 fnt. —.— złr., olej ko- 
opny surowy 100 funt. —.— złr., olej konopny ra ­
finowany 100 fnt. - - . — złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. —.— złr., olej z bukwy surowy 100 fnt. 
-  .— złr., olej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— złr-j 
łoju 100 fnt. 3 2 -3 2 .5 0  złr., wiadro spirytusu 
17.— 17.25. (Z  Izby handlowej.)

Ostatnie wiadomości.
Gdy po zwycięzkiem odparciu armii 

M eklem burga przez Francuzów pod Meuug 
i B eaugeuey, cofuęło się potem prawe, uad 
sam ą Loarą operujące skrzydło fraueuzkie i 
zajęto pozycję frontem  do Loary, a  zarazem 
i centrum  i lewe skrzydło w ten sam front 
weszło, można się było domyślać, iż to  czy - 
u ią z w yrachow ania, ażeby wpuścić głębiej 
arm ię M eklemburga i zagrozić jej tyłom . 
T elegram  jednak donoszący o w alce 9tego 
korpusu p rusk iego  przeciw francuzkiem u 
pog Moutelivaull i C ham bord, na lewym 
brzegu Loary duia 9. grudnia oświeeił nas 
dopiero o przyczynie cofnięcia się F rancu­
zów z pod Beaugency po zwyeięzkieh p o ­
tyczkach. Oto korpus 9ty pruski, postępując 
od Orleauu lewym  brzegiem  Loary za co­
fającym  się drogą na Clery jakim ś korpu­
sem fraucuzkim  z owych trzech co się p rze­
praw iły przez Loarę duia 4. bm., doszedł 
był dnia 9. bm. już poniżej St. D ie, niżej
0 trzy mile od Beaugeuey nad Loarą leżące,
1 zagrażał tyłom  korpusów franeuzkieh, o- 
perującyeh szczęśliwie na prawym  brzegu 
Loiry około Beaugeuey. Z tego powodu mu­
siało p raw e skrzydło cofnąć się z Beaugen­
cy, i zmienić pół frontu. Lecz i za Loarą na 
lewym jej brzegu, nio muszą rzeezy stać 
bardzo żle dla Francuzów, skoro biuletyn 
pruski donosi, iż ścigani Francuzi zaatako­
wali ścigających ich Prusaków  pod Monte- 
lirau lt.

Z W ersalu  i z Berlina puszczono wieść, 
iż Gam betta znowu rozpoczął rokow ania o 
zawieszenie broni, i że już teraz nie żąda 
zaprow iantow auia Paryża. Gdy dzienniki 
franenzkie i angielskie zaprzeczyły tej wia­
domości , w ystępuje teraz  półurzędownie 
W olffa bióro i stura się rzecz w yjaśnić, mó­
wiąc, że G am betta wprawdzie nic żądał 
wprost w W ersalu zaw iązania rokow ań o 
zawieszenie broni, ale Anglii podsunął to żą ­
danie —  pośrednio do rozpoczęcia rokow ań 
ją  niejako wezwał, gdy  ośw iadczył posłowi 
angielskiem u, lordowi Lyons, że F ran c ja  nie 
m ając rządu  regularnego, nie może w k o n ­
ferencji brać udziału, więe A nglia pow innaby

L w ó w , i Izby handlów 
dnia 10. grudni:,.

II Akcje .za sztukę.
Koni gid Karola Lud vik.t 

„ Lwi.w Cze.nt.Jusay 
B anku lup. gal t  jepł! 5f>*/» 

krajów, i  wpł. 40*/, 
II. L isty  aast. fa 100 zt.
To w. k r d .  pal. 5»/| w *. 
Tow. kred, gal. 4 •/, w. a. 
Banku hipot. gsl. 6%
Gel. zukł. kred. włość.
>11 O bligl za 100 złr 
Indomniwicyjne galic.
Poż. głód. z r. 1866 p o £ %  

IV  M onety.
D tikit holenderski 
Paka:, cesarski 
Napoleoudor 
Pól Lr.perjał rosyjski 
Riibe! rosyjski srebrny 
Rnbsi rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 
W iedeń d. 8. grndnia. 

P apiery państ. anstr. 
5%  renta austr. w. a.

„ „ srebrem
Pożyczka óbL ■ <■ 1839.

płacę |.l9iiadaja

złr. wal. e.

241 75 
190 75 
l id  09 
00 00

78 00 
70 00 
86 00 
85 60

72 50 
00 00

5 76 
5 80 
9 84 

09 95 
1 9(
1 58 
1 81 

121 f0

56 05 
65 40

242 75 
191 75 
U ‘2 
71 00

78 40 
70 50 
86 50
86 09

73 00
100 00

5 83 
5 86

09 94
10 1 ! 
1 95 
1 59 
1 83

12-2 75

56 15 
65 60

119 7 6)120 25

Listy
Oblig-

Pożyczka lotcr. a r. 1854 
,  „ 1850

* 1864
podalk. 1 r. 1864

zastawne domen. 
Indeainiz. galio.

„ buków. 
Akcje bankowe.

Anglo-austrjKckia 
Centralny tan k  
Kredytowy rakład 
Fr«nko-Austrjariae 
Galie, dla handlu i przem.
Gennralbank
Hipoteczny bank galicy jsk i 
Krajowy baok  galicyjski 
Narodowy bank austrjack i 
Vereinsback
Akcje przem ysłow e.

Budowniez. Tonarz. anstr. 
Borysł. Petrol. Oomp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcje kolejow e.
Alfóldr.ka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Fraaeisaka Jćzofs

olacfj żądają
złr. mal. a.
£8 25 88 75
92 3 I 92 50

113 50 113 75
000 00 00 oe
00 00 000 00
72 25 72 75
70 50 71 00

188 06 188 50
00 00 00 00

248 20 248 40
95 50 96 00

100 50 101 50
84 50 86 50

111 50 112 50
00 00 00 06

725 Oo 727 00
89 00 89 50

57 25 57 75
60 00 65 00
36 0u 36 50

169 25 169 75
241 50 242 00
2055 00 ?080 00
i 87 00 189 00

płacę Iźgdaję
złr. wal. a.

Lwowsko-Cierniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Steatsbahn 
Południowa 
Traruwsy wied.
Lupkowska 
Węgierska północna

„ w schodnia
L isty  zastawne.

Galie, bank hipoteczny ? / ,  
Bank włościeńsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal- # / t  

» " '*
Bank nar. austr. 5% m. k 
Bank nar. austr. 51/, w. a 
Bodcncredit w srebrze 5/« 
Bodeneredit w. a. 5*/i 

K o l ob i. s  p ie r .  5*/. 
(wol. o a p. d., prc. arebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ ,, * r. 1867
Lwow.-Czern.-Ja«. z r. 1867 

. . .  s i l i .  em.

189 50 
61 59 
64 00 

o83 00 
179 40 
169 50 
000 00 
155 00 
86 75

86 25 
85 00 
7!) 00
78 00
96 00 
94 00 

107 00 
88 59

88 00 
104 00
101 r.o
98 25 
88 75

190
162
165
384
179
17C
000
156

87

87
86
71
79
96
95

107
89

88
105
102
99
89

84 76 85 
89 00\ 89

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10*/, podat. pret. erebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10®/, podat., pret. w. a ) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półnoen. m. k.

Papiery loteryjne
Losy Zakładu kredytowe ero 

Rndolfa 6
Stanisławowkie 
Keg!evich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Geooi 
ks. Windischg rłitz. 
hr. Wałdstein 
ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryi 100 frank.

- . Londyn 10 ft. szter. 
50)Ftankf. 190 zł ot w p, N.

płacę l lędają
złr. w al a.

87 25 87 50
000 CO 000 00
111 75 112 25

93 00 93 25
99 75 100 00

93 00 93 50
90 50 91 50
86 00 87 00

162 25 162 75
14 50 15 0*
23 00 25 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 eo
18 00 to 00
31 00 33 00

93 75 90 99
00 00 06 00

123 25 123 49
102 80 103 50

starać się o pośredniczenie w celu uzyskania 
zaw ieszenia broni, aby  F ran c ja  rząd  regu ­
larny zorganizować sobie m ogła. Całe to 
tłum aczenie jest bardzo niepraw dopodobne. 
G am betta od początku był p rzeciw ny  w szel­
kim  w yborom  dokąd noga nieprzyjaciela 
znajduje się na ziemi fraueuzkiej, w ięc tru ­
dno przypuścić, aby teraz to przekonanie 
mógł teraz  zm ienić.

W ysłana przedw czoraj przez G am bettę 
do B ordeaux depesza, (patrz  te leg ram y ) s ta ­
nowczo zadaje k łam  w szelkim  wieściom, j a ­
koby i on zrozpaczył.

P rusacy ciągle w ym yśla ją  podobne hi- 
storje, bo opinia publiczna w Niem czech bądź 
co bądź pragnie konieeznie pok o ju , a tu ż a ­
dną m iarą dojść do niego nie m ożna. Podo­
bnie radzą  sobie k łam stw am i w główne* 
kw aterze pruskiej i w spraw ie bombardowL- 
Paryża. G dyby m o g l i  bom bardow ać stolicę 
F rancji, z pewnością ani chw ilki nie zw iekali- 
by_ z tem , a le  że nie mogą, w ięe co parę  
dni w ym yślają ja k iś  rom antyczny  powód 
w skutek  k tórego niby „postanow iono w strzy ­
mać się z bom bardow aniem ."

Spraw a luksem burgska w ystępuje  na 
porządek dzienny coraz groźniej. Nowe to 
pogwałcenie uroczyście zagw arantow anych  
trak tatów  m iędzynarodowych p rzy jm uje już 
naw et podobnoś A nglia z rezygnacją, i ma 
już zgadzać się pod pewnem i w arunkam i na 
zajęeie Luksem burga przez Prusaków . Lecz 
ja k  uie oglądały się P rasy , eo powie na to 
A nglia gdy wysunęły kw estję m ożliw ego z a ­
jęc ia  Luksem burga, tak  też zapew ne nie 
w iele dbać będą i o w arunki, pod jak iem i 
A nglia na to się godzi.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
H l f d e i l  d. 12. grudnia. Me- 

morjał czeskich deklarantów do hr. 
Beusta wraz z odpowiedzią kanclerza zo­
stanie w tych dniach odesłany do Pragi.

f t r u l is e lt i  d. 12. grudnia. Peł­
nomocnik angielski przy pruskiej głó­
wnej kwaterze, p . Odo Russel oświad­
czył hr Bismarkowi, iż Anglia nie 
miałaby nic przeciwko przyłączeniu 
Luksemburga do Prus, gdyby Prusy 
zadowolniły się przy zawieraniu po­
koju z Francją zniesieniem fortyfika- 
cyj Metzu i neutralizacją Alzacji.

Obawiają się tu natychmiastowego 
obsadzenia księstwa Luksemburgskiego 
przez Prusaków.

B o r d e a u n  d. 12. grudnia. 
Nadeszła tu depesza Gambetty z Tours 
następującej osnowy: „Opuściłem wczo­
raj popołudniu jenerała Chanzy, któ­
rego podziwu godne usiłowania ukoro­
nowane są dotychczas dobremi skutka­
mi. Ochrania on linię loarską, nie- 
ustępując ani o cal. Poczytuję sy­
tuację za dobrą. Jadę do Bourges o- 
baczyć, co się dzieje w drugiej armii.“

W iedeń, 13. grudnia. Wiener- 
zeitung dzisiejsza ogłasza postanowienie 
cesarskie, z 10. grudnia, zawierające 
sankcję cesarską uchwały delegacji, co 
do dodatkowych kredytów na wydatki 
wojskowe 7. r. 1868, 1869.

12. grudnia. W węgier­
skiej delegacji hr. Apponyi interpeluje 
ministra wojny w imieniu podkomitetu 
wojskowego, czy chce złożyć oświad­
czenie , jak dalece gotowość armii przy- 
zwolonemi już kwotami osiągniętą zo­
stał, lub też osiągniętą być możo przy­
zwoleniem kwot nowo zażądanych ?

Dalej wzywa ministra aby raczył 
delegacji dać sposobność przekonania 
się o jakości i ilości rozmaitych za­
pasów.
Tylko w jedn ej części wieczornego w ydania  

wydrukowane.
Wiedeń 12. grudnia. Wskutek 

wezwania cesarskiego, br. Potocki dzi­
siaj udał się na dwór cesarski do 
Pesztu.

Berlin 12. grudnia. Mniemane 
tentowanie rokowań i zawieszenia broni 
przez Gambetę, reduknje się do oko­
liczności, iż Gambetta oświadczył po­
słowi angielskiemu panu Lyons, że F ran­
cja bez rządu z wyboru narodu wy- 
szłego nie może wziąć udziału w lon­
dyńskiej konferencji, gabinet więc an­
gielski powinienby pośredniczyć w ro­
kowaniach o zawieszenie broni. Krok 
ten został bez skutku, gdyż Gambetta 
żądał zaprowiantowbnia Paryża.

W ersal 11. grudnia. Oddzia­
ły 9. korpusu odparły dnia 9. grudnia 
atak nieprzyjacielski pod Montelivault. 
Lewe skrzydło korpusu wyparło nie­
przyjaciela z Chambord, przyczem b 
dział wpadło w nasze ręce. Trzeci 
korpus ścigał aż po za Briare odrzu­
conego pod Nevu dnia 8. grudnia nie­
przyjaciela.

Knrsa wiedeńskiej 3 ie łńy
s dnia 12. grudnia 1870.

_  |° d z in a  2 min. 5 popołudniu.
. .  • ,  A kcje banku frsnko-austr. 97.50.
A kcje kredytow e wesf. 81 75. Anglo-Austrjac. 19275. 
Aolej iSadcis. 226.25 Akcje K arola Lndwika 240.50. 
Kolej siedm iogrodzka 165.— . Kolej połudn. 179.80 
B ank bud. —.—. Kolej państwowa 382.—. Kolei
lwow8ko-czerniowiecka 191.— . N a p o łe o n d o r-------
Kolej wschodnia 155.50. Półnoona 205.— Kolej R i - 
dolfa 162.50. Kolej węgr.-wsohodnia 8 6 — . Galicyjskie 
obligacje indem nizacyjne 72.25.. Losy a r . 1864 112 75. 
Usposobienie mdla.



t
Nabożeństwo żałobne

za duszę ó. p.

FELICJANA LASKOWSKIEGO
Zastępcy Prezesa Towarzystwa Kredytowego ziemskiego

zmarłego dnia 14. grudnia 18 9 

odbędzie się dnia 14. grudnia 1870 o godzinie 10.

w kościele archikatedra Inym ,
na które pozostała żona wraz z dziećmi zapraszają przyjaciół i pobożnych chrześćjan.

W i e d e ń s k i e

Towarzystwo Izb Wymiany
l  kapitałem akcyjnym 3 mil. złr,

kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przem ysłowe, losy, monety 
i ło te  i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu­
tejszych g iełd , jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben-Gesellschaft,
3900 43-24 W ie d e ń  G r a b c u  Mr. 8.

Kupno ksiąi*ek
i  m u z y k a l i ó w

od osób pryw atnych , dublonów, pu­
blicznych bibliotek, jako też  całych 
składów  książek, od księgarzy i an- 
tykw arjuszów  tudzież zakupno koper- 

sztychów i litografij. 
W iększe zbiory sta re , i 

papier używ anych gaze t kupuje się 
na cetnary . O ferty  do

Adolf Kuranda,
W ien, M axsim ilianstrasse Nr. 2

L . 911
Obwieszczenie.

C. k. kameralny Zarzijd gospodarski 
w Drohobyczu podaje uiniejszem do 
wiadomości, że wyrąbanie 9500 sągów 
drzewa różnogo gatunku w tutejszych la ­
sach i wywiezione tych sągów na oznaczone 
miejsca w zrębach, przedsiębiorcy w 
drodze licytacji prżez pisemne oświad 
czenie (oferty) oddanem zostanie.

Pisemne oferty mają być według 
formularza w tutejszym Urzędzie znajdu­
jącym się wystawione, 20 procentowym 
zakładem zaopatrzone i na dniu I 8 .g r u  
dnia 1870 najdalej do 6. godzioy wie­
czór naczelnikowi Zarządu gospodarcze- 
czego przedłożone.

0  bliższych warunkach licytacji 
dowiedzieć się można w tutejszej kance- 
larji, w godzinach urzędowych.

Drohobycz 9■ grudnia 1870.

P oszu kuje się

0K(.A\I.VIV
do kościoła 'parafialnego w Kańczudze. 

Zgłosić się pod 1. 456 '/t na Halickieua u 
właściciela domu. 4365 2—2

WYPRZEDAŻ.
Podarunki na Sio/e narodze­

nie i Nowy ro

T y lk o  £ t a la r y  p r .
kosztuje los oryginalny na 1. oddział priez 
państwo przyzwolonego i zagwarantowanego

Losowania pieniężnego,
które dnia 21. grudnia b. r. nastąpi a przy 
którem tylko wygrane ciągnięte będą, w 

sumie ogóląej 4228 6—6

3  3 3 2 , 0 0 0  m a r li
w 7. oddziałach, a między tsmi muszą bjć 

wylosowane główne wygrane

250,000
160000, IOOOOO, 50000, 40000, 2=000, 2po |  
20000, 3po 15000, 3po 12000, 11000, 3po* 
10010, 2po 8000, 4po 6C00, 7po 5000, \ 
4000, 15po 3000, 105po 2 00, Dpo 1500, £ 
5po 1200, lOfipo 1000, 223po500 itd. mark.< 

Frankowane zteceuia za przysłaniem ( 
należytości załatwiają się do najodlegloj- > 
szych miejsc rychło i sekretnie a po o d b y -, 
tem ciągnieniu wysyłam urzędowe listy ciąg-}- 
nienia oraz wygrane pieniądze,

A. G o l i l f a r l i .
Staatseffecten Handlnng in Hamburg.

Sieczkarń;©
Guillotynowe i Bentala,

G n i o t o w n i k i
do zielonego słodu,

p ł u g i
a la Zugmayer,

RucłiadLła
IVy k o p  y w a  c z e

do kartofli, 
utrzymuje na składzie

Arnold Werner
4158 11 1 % we Lwowie.

)iv .
1 Suknia z im o w a,............................................... zlr. 1.50 \
1 Chustka a i m o w a ............................................  2.80 J  —
1 Ż ak iet elmo-wy  ............................................,, 2 .50 fi
1 P a le to t * I m o w y ............................. ....... „  8 .— F ^
1 Sxtukx o 30 łokciaoh lnianego płótna

d o m o w e g o .................................. ,, 7.— /
1 T ua ln  przednich lnianych ręaznlkó-w

h o ła n d e r s k t e h ............................ „  4 .— 1 9
1 T uz in  przedn ich  serwet lnianych . . ,, 4 .50 y *
1 ,, ,, Inlanyoh chustek do nosa ,, 2.— )

Leinen- Mode- & ConfectionsMagazin
W ien, M ariah ilferstrasse  76.

S  C. W. Balaslewioz.
u  ■ M w w w w i i H 4 * T '  i T T ' i a i T t r r J W iW i < i 'H j  s t u i i  r ,  u "  i m ,

. " ! I a  y  N B

m ó d ,  k o n f e k c y  j i  p ł ó c i e n

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO
d e n n i c )

H r a c i  T o w a r n i c k i c h
sprowadził na porę teraźniejszą najnowsze towary łokciowe t. j.

materje wełnianne, jedwabne, velwety, flanele kolorowe i bia­
łe, rypsy wełnianne, pół jadwabne. i obecnie bardzo używane 
Crettony do pokrycia mebli. Paletoty, katanki kortowe i ak­
samitne, wierzchy na futra; wszelkiego rodzaju szale chustki 
i plaidy, również towary białe t. j. Płótna, stołową bieliznę 
koszule męzkie i damskie w bardzo licznym wyborze i pole­

ca takowe po nader nizlcich cenach.
Zamówienia z prowincji jak najspieszniej wykonuje.

4376 1—3

K S A W E R Y  H U D K O W S I U
tancerz c. k . teatrów warszawiak ich , były dyrektor teatrów  

w K rólestw ie Polskiem , 4321 2—3

ma zaszczyt zawiadom ić niniejszem  P . T . S. Publiczności, iż z początkiem  
grudnia 1870 r. rozpcuzął lączuy kurs

Tańców i gimnastyki salonowej, pokojowej i szwedzkiej
nadmieniając, i ż  biorący lekcje tańców, używają gimnastyki b e z p ła tn ie , 

której m anipulacja odbywa się w domu 
Osoby interesowano zechcą się zgłosió tymczasowo do hotelu Warszawskiego, lub adres 

swój nadesłać. Zastać mię można w południe od godziny 12. do 1. i popołudniu od godziny 
3. do 4. nr. pokoju 15.

Do wynajęcia
całe pierwsze piątro (12 pokoi)

pod 1. 342 m. plac Marjacki
od. 1, stycznia 1871 r.

P o l e c a m y  k a ż d e m u
c. k . u p rzyw ile jo w a n ą  !S I

CHINO-GLYCERYNOWĄ POHADĘ 1
G r O S S f t  t*t S S u l i f t  magistrów farmacji w W iedniu , f§]

G łów ny sk ład: JTtett, W iedeń, Pressgasse, N r . 7.. 2 Stoch. jUJ
Pr/,ot  ośouio *lo dziesięciodniowe luyw.Miia tej pomady, ustaje wypadanie wio- 

sów, jako też usuwa eię tworzenie łupieżu, a pr^ez dłuższy jeszcze używanie czy- 
szczą się korzenia włosów, wzmacniają się i btijnle rosną. Przy t iagłem używaniu j5 j  
zapobiega się wypadaniu na zamsze. p rt
Cena wielkiego słoika 1 zł. 50  ct.; małego 80  ct. N

UZ7E4  CJ l i . Do kiżdego ało:ka dołącza się broszura, napr ana ua zsaadoe L s  
badania lokatzy pod ty tu łem : „Urber das Waclisihum und d e  1’flcge der H a :e .‘ [H |
Próżne słoiki odkupują wszystkie sk ł.dy , większe po 10 cat., mniejsze po 5 cnt.

S  K  Ł. A  D  Y :
W ie n : C. Spitzm iiller, Apolheker, Hoher Markt; J. Weiss, Apoth<ker, Tnchlsuben; i s j  

A, Moli. Apolheker, Tuchlauben. Pg]
We Lw ow ie  w aptece A. B erlinera , w Tarnow ie  u Wielogói sklego, w C ieszynie  r a i  

u Ed. Schrodera, w O pawie  u apt. Vest, w K ra ko w ie  u kupca J . Jahna. 1“  
4355 1— 12 fiU

L o n d y ń s k i  s k ł a d

i:
we

i R U M U
Lwowie

S p r z e d a ż  b o r a n ó w !
Z owC:arni zarodowej Wgn Ignacego Skrzyń­
skiego w  dobraoh Hart na trakcie Węgier- 
• kim z Przemyśla do Dukli od 1. styemia 
1871 r. będą sprzedawane Baranki urodzo­
ne w  ozerw ou 1869 po sprow adzonych  
zarodow ych M atkaoh z ow czanl Nisoh- 
w ltz, po Baranaoh Łensohow  1 Kopa- 
■Zew. Owczarnia la otrzymała Medal na wy­
stawie Przemyskiej w roku 1870.

Ceny stale i umiarkowane podpisane 
przez Właściciela i Sortiera.

Zarząd Bóbr odbiera pooztę  
4286 2— 6____________W Dynowie.______

u JULIUSZA ADAMA
w Głównym Rynku pod l 54 

i przy placu Marjackim pod l. 361

gmlec^s sic*

jako najlepsze i najtańsze źródło do 
nabycia tychże artykułów.

4337 3— 1-2

W  i

lo p fe n -C o m m iS tS io B S -G e ^ h a f t
A L B E R T  S E R T Z , 4264 6

Skład Hopfemnarkt 17. 9 7 u r i t b e r ) c ,  Adler-trasse 7. uskutecznia za mierną 
prowizją sprzedaż chmielu i udziela na żądanie dotyrzących wiadomości bliższych.

D la m eźozyzn

Cierpiącym «a ruptury
w “POłtnioh częściach

, w k c a  się bardzo

M a  r^PTUR0WA
w6|̂ e  ra w  He lsau

m . , ozwajtarji.
T akow a leczy zupełnie naw et w  

niektórych w ypadkach zastarzałe rn- 
ptnry. (Przepis użycia opatrzony li- 
cznemi świadectwam i udziela się bez- 

| płatnie).
Słoik  kosztuje 3 z łr . 70 cnt. 
D ostać można n w ynalazcy.
We Lwowie jedyn y skład w apt. 

Zygmunta Ruckera pod Srebrnym  
Orłem, w K rakow ie u W. R edyka, 

|a p t. pod Barankiem . 2498 6—6

U s l i i b i e n i p

s ł a b o ś c i  s e k r e t n e ,
osobliwie

Osłabienia siły męzkiej,
I leczy gruntownie bez przerwania pa- 
[ cieniowi swoich obowiązków pod 
[gwarancją, w zakładzie ordynacyjnym, 
| istniejącym 25. lat, lekarz specjalista

Dr. \ .  G ross ,
| członek wielu medycznych wydzia­

łów-, Wien, II. Glockengasse 6.
Na zapytania listowne opatrzone 

I gotówką 5 zt. odpowiada niezwloez 
[nie i w ysyła leki. 4167 3 — 50

Ordynacja od iO do 2

Dr. JOZEF BIELSKI
l io m e o p a t a .

Kosiarzy.
Od 15. grudnia przyjmują się znmówieoia Ko-

ulica Frenela, 1. 688, dom p. Tarnawieckiego. siarzy, i Grabarzy pod warunkami bardzo przy- 
Ordynuje od godz. 2— I codziennie. I , stępnemi.

• K e ą ę w |  Biuro wywiadowcze Jozefa Birkle Ultc
Nowa nr. 15 pdzte skład herbaty 43oo I-o

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z  dniem 15. grudnia 1870 r. aż do da!-| 

szego ogłoszenia, znosi się nazwa na szfuki 
wedle taryfy  przy  transporcie nierogacizny, 
a mianowicie: „warchlaki,46 „chude46 i „tłuste] 

Iświnie,44 a natomiast oznaczać się będą: 
św inie do 50 fun tów /

„ od 50 do 150 funtowi
„ nad 150 funtów,

Lwów w listopadzie 1870 r.
D y r e k c j a  r u c l i u .

D la kobiet

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względnmi podobne do m  
turalnych, zupełnie przydatne do mówienia 
przeżuwania wstawia bez bolu.

i  IB A 9 j
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę ­
by złotem lub maaą do zębów podobną 

plombuje * 4052 18—?
Dentysta  J. W E I S S ,  były 

asystent d r . Bardacha 
W  W IE D N IU -

Obecnie zam ieszka ły  we Lw ow ie  przy  
ulicy  H a lick ie j p o d  l. 235, naprzeciw 

kościoła katedralnego.
> ''~V 'Ot-AŁfit ■- '-.-r- • = ł; -- .:£■{'$ .U,• J- ^

isaaessam
Nowo wynaleziony kruszec szlaciiefny

~  ZŁOTO T/tŁMIprawdziwe 
tylko tu

prawdziwe 
tylko tn

Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu nie doznają 
zmiany, od szczero złotych nie dadzą się odróżnić jakoteż iż sprzedaje się po następujących 
bardzo nizkich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić.

K lejnoty dla pań:
1 w s p a n ia ła  b r o s tk a  po 80 c n t .,  z ł r .  1, I 20 , 1 80, 

2 50 , 3 , 3 .5 0 , 4.
1 p a ra  k u lczykó  >• po c n t. 80 , z ł r .  1, 1 .50, 2 , 2 .50 , 

3, 3 .5 0 , 4, 3 .50 .
1 g a r n i tu r ,  b ro s z a  w ra z  z k u lc z y k a m i w  o d p o w ie ­

dnim  g u śc ie  po z t r .  1, 1 .50, 2 , 2 .50 , 3 , 3 .50 , 4,
4 .50 , 5, 5 .50 , 6, 6 .5 0 , 7 , 7 .5 0 , 8 , 8 .5 0 , 9.

i  p rz e ś lic z n a  k o lja  na szy ję  d la  dam  z k rzy ży k iem  
80 c n t - ,  le p sz e  1 z ł r . , ‘ p rz e d n ie js z e  z ł r .  1 .50, 
n a jp rz e d n ie jsz e  z ł r .  2 , 2 .50 .

1 c iężk a  b ra n z o le tk a  z ł r .  1 .50 , 2 , 2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4,
4.50 , 5, 5 .50 , 6 , 7.

1 w sp a n ia ły  m e d a lio n ik  d am sk i cn t. 50 , 80 , z ł r .  1,
1-20, 1.50, 2 ,2 .5 0 ,  3.

1 e ł tg a n c k i  p ie rśc ie ń  z  k am ien iem  lub  b ez  k a m ie -  
m a  c n t . 50, 80, z ł r .  1, 1 .50, 2 , 2 .50 .

**3 50 ny na82yj’n ik  Ł m edalionem  z ł r .  2 .8 0 , 3.

K lejnoty m ężczyzn :
I e le g a n c k i m odny  ła ń c u s z e k  do z e g a rk a  z ł r .  1, 

1.60, 2, 2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , k f w ra z  z m edalionem  
z ł r .  2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4 , 4 .5 0 , 5 , 5 .5 0 , l>.

I d łu g i ła ń c u c h  n a  s z y ję ,  n ie  o d ró ż n ia ją c y  s ię  
w c a le  od s z c z e ro z ło te g o  z ł r .  1 .80 , 2 .8 0 , 3.50*, 
4, 4 .5 0 , 5, 5 .5 0 , 6 , 7.

1 p rz e d n ia  s z p in k a  do sza ló w  lu b  k r a w a te k  c n t . 
50 , 80 , z ł r .  1, 1 .50 , 2.

i n a jp rz e d n ie js z y  m e d a lio n ik  do m ezk ieh  ł a ń c u ­
szk ó w  do z e g a rk a  z ł r .  1, 1 .50 , 2\  2 50, 3.

1 p rz e d n i s y g n e t m e zk i z  k am ien iem  lub  bez  t e ­
goż c n t . 50 , 80 , ‘z ł r .  1, 1 .20 , 1 ,50 , 2 , 2 .50 , 3.

1 b u n c ik  d ew iz e k  z e g a rk o w y c h  40 cn t.
1 p a ra  n a jd o g o d n ie jsz y c h  g u z ik ó w  do m e sz tó w  z 

em a lio w an e m i k a m je n ia m i lub  b ez  tychże  cn t. 
50 , 80 , z ł r  1, 1 .50 , 2 , 2 .50 .

1 g a r n i tu r  g u z ik ó w  g o rs e to w y c h  i  m a n sz e to w y ch  
w  o d p o w ied n im  g u ś c ie  c t . 50 , TO, 85 , z ł r .  1 .50 , 
1 .80 , 2 , 2 .5 0 , 3.

trudno-

Tow arzys tw o  akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.

OBWIESZCZENIE.
Dyrekcja ma zaszczyt w myśl §. i(5 statutów zaprosić panów

akcjonarjucjzów na

nadzwyczajne walne zgromadzenie

Klejnoty brylantowe wykonane podibnie prawdziwym tak, iż nawet znawca z 
ścią odróżnić je zdoł... Klejnoty te z prawdziwego srobra chińskiego, lub z prawdziwego 
złota tahni wyrabiane, kamienie z prawdziwego krzyształu górnego szlifowane pi oszkirm 
djamentowym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w

prawdziwe srebro.
1 b ro s z k a  z ł r .  1 .50 , 2 , b a rd z o  p rzed n ia  z ł r .  2 .50 , 1 s z tu k a  s z p i lk i  k r a w a to w e j  z ł r .  1, 1 .50 , 2

3, 3 .5 0 , 4 , 4 .50 .’ . . -V- A Ert o a1 p a ra  k u lc z y k ó w  z ł r .  1-50, 2 , b a rd zo  p rzed n i 
z ł r .  2 .5 0 , 3, 3 .5 0 , 4 , 4 ,50 .

1 p a ra  g u z ik ó w  do g o rsu  z ł r .  1 .10 , 1 .50, 2, 
t p a ra  g u z ik ó w  m a n sz e to w y e b  z ł r .  1 .80, 2.80.

1 s z tu k a  p ie r ś c ie n ia  b ry la n to w e g o , b a rd z o  p r z e ­
d n i, z ł r .  1, 1 .5 0 , 2 , 2 .5 0 , 3.

1 s z tu k a  b ra n z o ic ty ,  w y sa d z a n e j b ry la n ta m i, z ł r .  
2 , 2 .50 , 3 .50 , 4 .5 0 , 5 .50 .

K lejnoty Jonquil©, orjentolne, w iecznie pachnące, misternie rzeźbione, czarne z 
bard/o przyjemnym zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo eleganckie,

t b ro s z k a  z ł r .  1, 1 ,20, 1 ,50 , 1 .8 0 , i  s z tu k a  k o lj i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  szy i po z ł r .
1.20, 1 .40.

1 s z tu k a  k o l i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  szy i z  p r z e -
dn iem i m o n e tam i tu r e c k ie m i z ł r .  2 .5 0 , 3.

1 p a ra  k u lc z y k ó w  c n t. 80 , z ł r .  1, 1*°®» 2.
1 s z tu k a  b r a n z o le ty  c n t . 20 , 45 , 85 . z ł r .  1.
1 s z tu k a  k o lj i ,  r a z  o k o ło  sz y i c n t .  60,^ 80 .     ,MVUC

Kto artykuły prawdziwe miec sobie zyczy, niechaj sie zgłosi listownie lub osobiście

w,l9CZnied0 N. Glattau,
Ersfcer Parise? Bazar fur ©esterreich ia Wien,

  K arn tnerstrasse  51. P alais Todeseo. -— .
Zlecenia listowne pisane być mog§ w każdym języku. Posyłki uskutecznia się z a  

p c b r a n ie in  p o o z to w e z n  lub też po nadesłaniu gotówki. Ilustrowane cenniki rozseła 
aig ua ż^dauie bezpłatnie. 40/2 9 — 18

które odf edzie sie<■ <

d. 16. stycznia 1871 o godz. 12. w południe
w lokalnościach Filii Banku Anglo-Austrjackiego we Lwowie 

przy placu Marjackim na Iszem piętrze.
mające*! p r z y jś ć  geod o b r a t ly  i u c h u a ł j  

zsromatBżV.iiia sa liaslesaiBiacc:I? c <* QL»
1. Przysporzenie środków dla uzyskania kwoty potrzebnej tak 

do zwrotu kapitału dłużnego, jako leż na nowe budowy, 
różne reparacje i inne wydatki, które są potrzebne do ko­
rzys tnego  ruchu fabryki,

2-« Ewentualnie likwidacja T ow arzys tw a ,  a w takim razie 
3. W y zn aczen ie  likwidatorów i wydanie p o s t a n o w i e ń  odnoszą­

cych się do likwidacji.
I. W y b ó r  1 dyrektora i 2 zastępców.

p P. akcjonarjusze mający prawo głosowania, raczą swe 
akcje z łożyć  najdalej do 8. stycznia 1871 w Edii Tow arzystw a 
kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie. (§ ,  17.)

Poświadczenie na złożenie akcji s łuży  za legitymację. (§ .4  8.)
J T O y  SM m
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